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M o c a r s t w o w e  s t a n o w i s k o  P o l s k i
Po zwycięstwie pokojowem nad Olzą

Polska odniosła w ielkie zwy* 
cięstwo na oczach całego świata. 
Zw ycięstw o ty>m w iększe, że 
zawdzięcza je wyłącznie samej 
sofcie.

P rzed tygodniem  E uropa za­
ledwie odetchnęła, g d y  konfe­
rencja w  M onachium  w yparła 
w idm o wojny. A le w  Polsce d o ­
piero w tedy się  zaczynało na do ­
bre.

N ie m ogliśm y czekać aż trzech 
m iesięcy — jak to  postanow ili 
czterej panow ie w M onachium  
— zanim  zldobędą się oni na 
skuteczną interw encję w sprawie 
Śląska Zaolzańskiego. T am  się 
przecież już krew  po lsk a  lala i 
szalał te ro r czeski w obec n a­
szych rodaków , szykanow anych 
i zam ykanych do więzienia. 
Z rozpaczony i zdeterm inow any 
lu d  śląsiki chw ytał jiuż za broń, 
i b liski by ł w ybuch  czw artego 
pow stania. C zyż m ogliśm y na 
to  być obo jętn i?!

N ie oglądając się na nikogo, 
nie szukając nigdzie poparcia, 
odrzucając precz w szelkie prze­
strogi, płynące z obcych amba* 
sad, Polska poszła w łasną drogą 
i zwyciężyła.

T o, na co m ieliśm y czekać 
trzy  m iesiące — zdobyliśm y w 
ciągu 12-tu godzin.

Była za nami słuszność i p ra ­
wo. Ż ądanie nasze, bynajm niej 
nie w ygórow ane i pozbaw ione 
w szelkiej zachłanności, oparli­
śm y na niezłomnej, sile woli i 
tw ardej decyzji, w olnej od  n e r­
w owych odruchów  i psychozy 
niepewności.

B ył w tedy  z nami n iew ątp li­
wie duch W ielk iego  K om en­
danta, jak pięknie o tym, m ówił 
gen. Sosnkow ski na  zjeździe le­
gionow ych w Kielcach:

„M am  głębokie przekonanie, 
że duch K om endanta czuwa nad 
nam i i że jes t obecny i udziela 
pom ocy w szędzie tam,, gdzie wo* 
la ludzka zmaga się i walczy z 
ciężarem olbrzym ich odpow ie­
dzialności".

T en  ciężar w ziął na siebie 
Józef P iłsudsk i dnia 6 sierpnia 
1914 r. i ten ciężar nam przeka­
zał w dniu 12 m aja 1935 r.. Jeśli

długoletni1 uczeń M arszałka P ił­
sudskiego i spadkobierca na tym  
odcinku po lityk i zagranicznej, 
płk. Józef Beck, odn iósł tak 
w spaniały tryum f — to Jego to 
było za grobem  zwycięstwo. P o l­
ski m inister spraw  zagranicz­
nych szedł ty lko  drogam i tych 
m etod polityki polskiej, k tóre 
mu w skazał i pozostaw ił w spu-

ściźnie ten w ielki N auczyciel na­
rodu .

Swym zdecydow aniem  i nie­
złom ną konsekw encją Polska 
dow iodła św iatu, że nie zgodzi­
m y się n igdy , byśm y byli trak to ­
wani jako państw o drugiej k la­
sy.

Polska dyplom acja dow iodła 
również, że czasy W ersalu , Spaa

ROZKAZ NACZELNEGO WODZA
dan y  p rzez  radio dnia  2 październ ika

Żołnierze g rupy  generała B ortnow skiego!
Za chwilę przekroczycię O lzę, skazaną w  ciągu długich lał 

na upokarzającą służbę rzeki, oznaczającej granicę nieistniejącą 
ani w  sercach tych, co oba jej brzegi zam ieszkują, ani w  sercu 
całego narodu polskiego.

D zisia j O lza staje się inną rzeką, chociaż jej fale tak samo 
szumią, chociaż nad tym i falam i chylą się te same drzewa i bieg 
jej się nie zmienia.

M im o  tego, ta odwieczna rzeka była czym ś innym  wczoraj, 
a czym ś innym  staje się dziś.

C o to znaczy?
To znaczy, że człow iek sw ym  duchem , swą wolą nadaje 

treść i życie św iatu  m aterialnemu szczególnie w ted y , g d y  k o n ­
centruje się i działa w  im ię w ielkiej spraw y, w  imię w ielkiej idei.

O  tym  m y, żołnierze, dobrze pamiętać m usim y.
O lzę zmienia siła woli narodu, służąca idei jego całości 

i praw.
W y , żołnierze, jesteście w  tej chwili uosobieniem  woli 

narodu.
Z  wam i przekracza O lzę m ajestat R zeczyp o sp o lite j.
N a  was w  tej chwili patrzy z dum ą cala Polska, do was 

rwie się serce z każdej piersi, okry te j m undurem  polskiego  żo ł­
nierza. #

G d ym  was w ysy ła ł nad O lzę, — ufałem  wam.
Z a  zaszczyt, k tó ry  dzisiaj was spo tyka , musicie w łożyć  tyle  

serca i ty le  hartu w  dalszą waszą żołnierską służbę, — bym  miał 
do  was stokroć w iększe  zaufanie.

A  g d y  ruszycie, pom yślcie ze czcią o tych, co bez żołnier­
skiego m unduru, dawali po żo łn iersku  życie, czekając za Olzą na 
was i na P olskę.

M aszerowaćJ

Oczekiwać godnie ustalenia granic
N a terenach Śląska Zaolzańskiego, zajm ow anych przez w ojsko p o l­

skie, ogłoszone zostało następujące wezwanie W odza N aczelnego do P o la­
ków  za O lzą:

„O byw atele! W obec poko jow ego  załatwienia spraw spor­
nych m ięd zy  Polską a Czechosłowacją, należy spokojnie, godnie  
i bez dalszego rozlew u krw i oczekiwać ostatecznego ustalenia 
granic. O czeku ję  też od  w as szlachetnej rycerskości w łaściwej 
Polakom , g d y  są gospodarzam i w e w łasnym  dom u.

T o  odnosi się do  w szystk ich , bez w zg lędu  na to, czy  są na 
terenie ob jętym  ju ż  przez w ładze po lskie, czy też na terenie, k tó ­
ry  dopiero będzie ob ję ty".

czy Locarna, bezpow rotnie m i­
nęły.

*
P ow rót Śląska Zaolzańskiego 

do M acierzy byl nietylko aktem  
spraw iedliw ości dziejowej. Był 
także spełnieniem  przez naród  
cały woli W ielk iego  M arszalka, 
k tó ry  blisko 20 ła t ternu, bo dnia 
30 kw ietnia 1919 r. takie słowa 
w ypow iedział do delegacji poi* 
ski ej ze Śląska:

„Należycie do nas i związani 
jesteście z nami na dolę i n iedo­
lę. Śląska nigdy się nie wyrzek­
niemy. Stwierdził to uroczyście 
Sejm jednomyślną uchwałą. 
Śląsk Cieszyński jest polsk i i 
przy Polsce pozostanie. Pow ia­
dam to w  imieniu mojem, rządu 
i całej Polski. Czekajcie z wiarą 
i wytrwajcie. Powtarzam: my się 
was n igdy nie wyrzekniemy".

Przyrzeczenie W o d z a  N aro d u  
m usiało być spełnione, choćby 
się o to krew  m iała polać ho j­
nie. I dlatego tak  tw ard a  była 
wola całego narodu , tak  w spa­
niale przejaw iła się tu  so lid ar­
ność narodow a, n igdy  nie zaw o­
dząca w w ielkich chwilach.

P łyną stąd  w skazania na 
przyszłość. D al im w yraz M a r­
szalek Śmigły - R ydz w dzień 
tryum fu, g d y  przem aw iał do 
w iw atujących na Jego cześć tłu ­
mów. A  m ówił tak :

„G dy patrzymy na minione 
dni, to widzim y jak gdyby pa­
lec B oży, zwrócony do narodu 
i pokazujący drogę, którą nale­
ży iść. N a tej drodze jest drogo­
wskaz z napisem: jedność, zde­
cydowanie, wierna służba O j­
czyźnie i wiara w  naszą przysz­
łość".

D rogą tą idzie od lat z górą 
dw udziestu  nasze stare p oko le­
nie żołnierskie — szczęśliwe, że 
prom ieniow ać od  niego m o­
gą te cnoty na szerokie kręgi 
społeczeństwa.

N asz m arsz ku  silnej Polsce, 
rozpoczęty 6 sierpnia 1914 w 
O leandrach  k rakow skich  je* 
szcze nieskończony. P rzybył 
m u nowy etap: pierw szy p aź­
dziernika 1938 — etap chlubny, 
bo  ug run tow ujący  m ocarstw o­
we stanow isko Polski, z którą 
się wszyscy liczyć muszą.
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Wielkie bogactwo Śląska Zaolzańskiego
N ajw iększym  bogactwem, jaki w no­

si ze sobą  odebrany  Czechom Śląsk 
Z aolzański — to  lud , zahartow any w 
walce o swą duszę polską, tw ardy, 
w ytrw ale broniący swoich praw  i u- 
mdejący się organizow ać do w alki z 
wrogiem.

W  walce o polskość swą i o w o l­
ność swej ziemi w ielką rolę na Ślą­
sku C ieszyńskim  odegrał górnik i 
hutn ik , którego nie złam ały żadne 
szykany, i k tó ry  nie ugiął się pod  
brzem ieniem  ucisku i szow inizm u 
czeskiego.

Za robotnikiem  polskim  na Śląsku 
C ieszyńskim  sto ją  stw orzone przez 
niego po tężne  organfecje zaw odo­

we, polityczne- kulturalno-ośw iatow e, 
sportow e i gospodarcze.

Dwa odzyskane pow iaty, cieszyń­
ski — zaolzański i frysztacki liczą 
około 800 km. kw. pow ierzchni, na  
k tórych  osiadło około  235.000 miesz­
kańców .

W  liczbie tej jest około 130.000 
rdzennych Polaków . Reszta ■— to 
Czesi, elem ent jednak  w znacznym  
stopniu  napływ ow y, pow ojenny, k tó ­
ry  niew ątpliw ie w tym  stanie rzeczy 
odpłynie, dalej pew ien odsetek N iem ­
ców, zwłaszcza w  północno-zachod­
niej części pow iatu  frysztaickiego, 
wreszcie garść przedstaw icieli innych 
narodow ości. Ż ydów  niespełna 1000.

N ajw ażniejsze m iejscowości w pow. 
cieszyńskim: Cieszyn, Trzyniec, Ja ­
błonków , B ystrzyca, C ierlicko, Do- 
m osławice, M osty — a w powiecie 
frysztackim : 'F ry sz ta t, K arw ina, O r­
łow a, Bogum in, Rychwald, N iem iec­
k a  Lutynia, Polska Lutynia, Dziec- 
mo-rowice, S tonaw a, Sucha.

N ajw iększym  ośrodkiem  przem y­
słowym  jest zagłębie karw ińskie, p ro ­
dukujące slynlny w ęgiel Ikoksujący, 
najw yższego gatunku.

W  15-tu kopalniach tego węgla z 
górą 10.000 górników  polskich w y­
d oby ło  z tych kopalń  w roku  ub ie­
głym  4 i pó l m iliona to n  węgla, ja ­
kiego nie dostarcza — poza K arwiną 
— żadna kopalnia europejska. D a­
je ona bow iem  w koksow niach o 20 
proc. więcej benzolu, krezolu , nafta­
liny  itp., aniżeli węgiel z naszych 
kopalń  górnośląskich i  dąbrow iec- 
kich. D latego to  — choć sami w y­
wieźliśmy za granicę w ubiegłym  ro­
ku 418.000 to n  koksu  — zm uszeni 
byliśm y sprow adzić z czeskiej w ów ­
czas K arw iny 80.000 to n  koksu  kar- 
w ińskiego.

T rzy  w ielkie koksow nie w Z agłę­
b iu  Karwińskim  przetw arzają ten wę­
giel na  koks i inne cenne p ro d u k ty  
pochodne.

D ruga w ażna gałąź przem ysłow a 
Z aolzia — to  hutnictw o. N a  terenach, 
któ.re p rzypad ły  Polsce, jest ich trzy. 
Jedna w T rzyńcu — najw iększa za­
trudniająca 6.000 robotn ików , a p ro ­
dukująca rocznie 400.000 ta n  stali 
surowej, oraz po  jednej w Bo-gumi- 
nie i Fryszłacie.

Przemysł górniczy i hutniczy k o n ­
centruje się głów nie w północnym  
Z aolziu, (K arw ina) oraz w  Trzyńcu.

Z  tego w zględu K arw ina jest naj­
w iększym  .miastem na Z aolziu . Liozy 
p o n ad  20.000 mieszkańców, w -czym
15.000 Polaków . Cieszyn Z aolzański 
posiada natom iast niew iele ponad
10.000 m ieszkańców  i  dopiero łącz­
nie z w iększym Cieszynem  t. zw. po l­
skim tw arzy  miasto 25-tysięczne.

Ś rodkow a i południow a część Ś lą­

ska Zaolzańskiego to kraj wybitnie 
rolniczy. R ozkw it swój zawdzięcza 
rolnictw o zaolzańskie doskonałem u 
w yrobieniu  gospodarczem u. Dość 
spojrzeć na  im ponujący zaiste stan 
ruchu spółdzielczego i organizacyj­
nego: 6-9 spółdzielczych kas zaliczko­
wych, 6 spółdzieln i elektryfikacyj­
nych, tyleż spółdzielni spożywców, 
2 wielkie spółdzielnie mlecza-rsko- 
jajCzarskie, 7 stow arzyszeń dom ów  
ludow ych itd. — oto czym szczyci 
się wieś zaolzańska, szczerze polska.

Innego rodzaju  bogactw em  Śląska 
Zaolzańskiego jest wreszcie świetnie 
rozbudowana sieć kolejowa. T u w y­
mienić należy w  pierwszym  -rzędzie 
w ielką magistralę t. zw. Bogumińsko- 
Koszycką, przecinającą Z aolzie z pó ł­
nocy na po łudnie od Bogumiina

przez K arwinę, C ieszyn Z aolzański 
(dw orzec 8-to-rowy), Trzyniec, Ja ­
b łonków  i dalej k u  Czacy na Słowa- 
czyźnie. W  Polsce linia ta mieć bę­
dzie rów nież niem ałe znaczenie, tw o­
rzyć bow iem  będzie najlepsze połą- 
czennie Polski z W ęgram i. Poza tym 
wymienić należy z w ażniejszych linii 
kolejow ych: linię K arwina — Frysztat 
— Piotrow ice i K arw ina — Ostrawa 
Polska (pozostająca n a  razie po cze­
skiej stron ie), wreszcie linię Frydek 
(Czechosłow acja) — Trzyniec.

Łączna długość w szystkich linii 
kolejow ych, jakie Polsce na Zaolziu 
p rzypad ły  wyniesie mniej więcej 115 
kim., po  większej części dw uto ro ­
wych .

Tereny obu  pow iatów  posiadają 
duże w artości turystyc-zine, a w  miej­

scowości D arków  znajdu ją  się jedne 
z najsilniejszych źródeł jodow ych w 
Europie. Jest to  miejscowość kąp ie­
lowa.

D obre asfaltow e szosy, linie w y­
sokiego napięcia, praw ie wszystkie 
wsie zelektryfikow ane, piękne bu d y n ­
ki publiczne i szkolne, zachodniego 
typu  gospody i restauracje, u regu­
low ane po tok i i rzeki z niezw ykle 
pracow itym  chłopem  i robotnikiem , 
będą znakom itym  dopełnieniem  na­
szego- zachodniego pasa, ciągnącego 
się od  B ałtyku a tak  jeszcze różn ią­
cego się -na sw oją korzyść od pozo­
stałej Polski.

D ostajem y now e letniska, a- zw ła­
szcza w spaniały teren sportów  zim o­
wych.

Przed rozpadnięciem się Czechosłowacji
ZAJĘCIE SU DETÓ W  

PRZEZ NIEM CÓW
Zgodnie z uchw alą konferencji

przedstaw icieli A nglii, Francji, W łoch 
i Niemiec, odbytej w M onachium  dnia 
29 w rześnia br., przyjętej przez rząd 
czechosłowacki, w ojska niemieckie
pod  dow ództw em  gen. R itter von Loe- 
be przekroczyły  -dnia 1 października 
br. by łą  granicę czesko-niemiecką.

Zajm ow anie przyznanego Niemcom 
terytorium  odby ło  się w czterech stre­
fach:

Strefa pierwsza, obsadzona 1. X. 
znajdu je  się na po łudniow o-zachod­
niej granicy Czecho-Słow acji w po łu ­
dniow ej części Lasu Czeskiego, tzn. 
na północ od Passau i Linzu i obej­
muje m. i. większe miejscowości W al­
lem  i H ohenfurth , jak  rów nież szereg 
innych miejscowości-, przede w szyst­
kim w dolinie rzeki M ołdaw y.

II strefa, obsadzona 2 i 3 bm. znaj­
duje się na północnej granicy Czecho- 
Słow acji i obejm uje m. in. większe 
miejscowości B odenbach, Tetschen, 
F riedland, Schoenlinde, Gross-Sche- 
nau, Schluckcnau, R um burg i W arns- 
dorf.

III strefa, obsadzona w dniach 3, 4 
i 5 br. obejm uje przede wszystkim 
E gerland z w iększym i -miastami Eger, 
K arlsbad, Joachim shal, M arienbad, 
Tachau, N eudek, C hodau, Fischern, 
Falkenau, K aaden, Sebastiansberg, 
G raslitz, Asch, Franzcnsbad, N eu- 
markt, H ostau  i szereg innych  m iej­
scowości.

IV strefa obsadzona 6. i 7. X. leży 
na północno-w schodniej śląskiej gra­
nicy Czecho-Słow acji i obejm uje m. 
in. m iejscowości: Jaegerndorf, Freu- 
denthal, Freiw aldau, A lts tad t i Jauer- 
nig.

O przyłączeniu dalszych obszarów  
sudećko-niem ieckich rozstrzygnie p le­
biscyt.

Zajm ow anie obszarów  tych przez 
wojska niemieckie odbyw a się naogól 
w spokoju . Z anotow ano jednak  sze­
reg zajść. N a stacji kolejow ej w B o­
denbach w chwili od jazdu  ostatniego 
pociągu osobow ego do C zechosłow a­
cji, ze strony  ludności niemieckiej 
ostrzelano członków  eskorty w ojsko­
wej pociągu. Dwaj żołnierze zostali 
zabici, a jeden ciężko ranny. W  Dzie- 
czynie w pobliżu  m ostu na Łabie w y­
w iązała się strzelanina m iędzy -woj­
skiem czesko-słowackim a ludnością 
niem iecką. S trzelanina trw ała przez 
całą noc.

W  dniu  zajęcia -t. zw. Egerlandu 
przyjechał tam H itiler, w  mieście Eger, 
będącym  stolicą Sudetów , w itany jak 
trium fator. H itler w ygłosił tam mowę, 
następnie udał się do K arlsbadu, 
gdzie rów nież został ow acyjnie pow i­
tany.

W ódz N iem ców  sudeckich K onrad 
H enlein  został zam ianow any kom isa­
rzem Rzeszy w K raju Sudetów .

M iędzynarodow a kom isja, która 
przygotow uje plebiscyt, ma do 10 bm 
w yznaczyć tereny, k tóre mają być de­
finityw nie odstąpione Rzeszy oraz te, 
na k tórych ma się odbyć plebiscyt.

Z A nglii w yjechał do C zechosłow a­
cji pierwszy tysiąc członków  Legionu

Brytyjskiego, k tó rzy  zajm ą posterunki 
policyjne na terenie plebiscytowym .

Legioniści bry ty jscy  pełnić będą 
swą służbę w cyw ilnych ubraniach i 
melonikach, zaś jako  znak rozpoznaw ­
czy służyć im będzie kraw at o bar­
wach Legionu.

Poby t Legionu B rytyjskiego w Cze­
chosłowacji po trw a około 8 tygodni. 
N a czele jego sto i mjr Feherston- 
G odley.

D YM ISJA BENESZA
W  Czechosłow acji tym czasem  zarzą­

dzono żałobę narodow ą z pow odu 
ostatnich w ydarzeń, k tó re  są klęską 
dla tej republik i.

Prezydent republiki czechosłowac­
kiej dr. Benesz ustąpił ze swego sta­
nowiska.

W ystosow ał on do prem iera gen. 
Syrow ego pismo, w którym  ośw iad­
cza, że ustępuje dlatego, gdyż jego o- 
soba może być przeszkodą do ew olu­
cji, jaką now e państwo- przejść m-usi, 
w szczególności zaś ze w zględu na 
konieczność ustalenia dobrych  sto ­
sunków  z sąsiadam i.

N a rezygnację Benesza złożyły  się 
trzy  czynniki: żądanie m łodzieży z
najrozm aitszych ugrupow ań, której 
delegacja zgłosiła się do niego w  tej 
spraw ie, stanow isko własnej partii Be­
nesza, której przew odził tj. czeskich 
narodow . - socjalistów , obecnie b ędą­
cych w opozycji d o  niego i żądanie 
armii, w której im ieniu naczelny w ódz 
gen. Kreiczy w ezwał Benesza do ustą­
pienia.

Tym czasowe lunkcje prezydenta 
pełnić będzie prem ier gen. Syrovy. 
W ybór now ego prezydenta nastąpi 
przez zgrom adzenie narodow e, z łożo­
ne z izby poselskiej i senatu. Gen. 
Syrovy w ygłosił przez radio  dek lara­
cję rządow ą, w której m. in. ośw iad­
czył, iż pierwszym  zadaniem- now ego 
rządu będzie rekonstrukcja państwa 
i jego polityki zagranicznej.

N atom iast podał się do dymisji rząd 
gen. Syrow ego, k tó ry  w dalszym  cią­
gu pozostał na stanow isku prem iera. 
N ow y gabinet ma charakter w yraźnie 
w ojskow o-urzędniczy. Znam iennym  
jest ustąpienie m inistra spraw  zagra­
nicznych dr. K rofty, którego stanow i­
sko ob jął poseł czeski w Rzymie 
C hvalkovsky.

D ym isja rządu spow odow ana zo ­
stała pow ażnym i trudnościam i natury  
w ew nętrznej, k tóre spotęgow ało je­
szcze stanow isko Słow aków , zdecydo­
wanie dążących do pełnego przepro ­
w adzenia swych postu latów  n a ro d o ­
wych. W yrazem  tego było  ustąpienie 
z rządu  min. C zernaka, k tó ry  w ysunął 
w obec Benesza ultym atyw ne żądania 
słowackie i nie otrzym ał od Benesza 
odpow iedzi w  postaw ionym  przez sie­
bie terminie.

Czechosłow acja zw róciła się do rzą­
du brytyjskiego o pożyczkę w w yso­
kości 30 miln. funtów  sterlingów . W

MEBLE

odpow iedzi na to  rząd bry ty jsk i udzie­
li! rządow i czeskiemu awans w w yso­
kości 10 miln. funtów

WE FRANCJI I A NG LII
U kład, zaw arty w M onachium , m u­

siał być zatw ierdzony przez parlam en­
ty Francji i A nglii.

Francuska izba deputow anych 535 
głosam i (przeciw  75) w yraziła rząd o ­
wi votum  zaufania w  zw iązku z tą 
sprawą i po spraw ozdaniu  prem iera 
D aladier'a . A takow ali go ty lko  kom u­
niści.

W  angielskiej izbie gmin z -krytyką 
kroków  C ham berlaina w ystąpił pierw ­
szy lo rd  adm iralicji D uff Co-pper, k tó ­
ry dzień przedtem  zgłosił swą dym i­
sję. Także oponow ał b. m inister Eden. 
W ŁOCHY N A  STOPIE W OJENNEJ

W brew  tw ierdzeniom  francuskim , 
jakoby  W łochy nie by ły  przygotow a­
ne do w ojny, okazuje się coś wręcz 
przeciwnego.

D opiero  teraz dow iedziała się opi­
nia w łoska o tajnej m obilizacji W łoch, 
przeprow adzonej w ciągu ostatnich 
tygodni kryzysu  czeskiego.

Jak  się okazuje, w ezwano pod  broń 
800 tysięcy żołnierzy, to  jest trzy  ,rocz, 
niki żołn ierzy  1910, 11 i 12 roku, oraz 
w szystkie roczniki w ojsk alpejskich. 
O znacza to , że w czasie k ryzysu W ło ­
chy m iały p o d  bronią 1.400.000 ludzi, 
z czego 80 tysięcy w ojsk lotniczych 
i 110 tysięcy m arynarki w ojennej.

N a skutek  przem inięcia k ryzysu  w o­
jennego w E uropie, -zmobilizowane 
jednostki ulegną obecnie dem obiliza­
cji. Siła arm ii w łoskiej w czasie poko ­
ju  w ynosi 450 'tysięcy, a milicji faszy­
stowskiej 350 tysięcy.

ZW YCIĘSTW O WĘGRÓW
Rząd węgierski postaw ił wobec C ze­

chosłowacji bard zo  ostro sprawę re­
w indykacji ziem, zam ieszkałych przez 
znakom itą w iększość ludności w ęgier­
skiej. P rzed przystąpieniem  do ro k o ­
wań zażądał, aby  rząd czeski dał do ­
w ód dobrej w oli i jako  sym bol prze­
kazania. tych tery toriów  oddał W ęgrom  
dw a miasta, znajdujące się jeszcze na 
ziemiach republiki czeskiej — potem  
zaś nastąpią rokow ania w m. Komar- 
no, które będzie jednym  z tych dwóch 
miast.

W obec zgody na to  Pragi, w ojska 
węgierskie zaczęły się obejm ow ać w 
posiadanie zw racane W ęgrom  te ry to ­
ria.

POSTULATY SŁOW AKOW  
I R U SIN Ó W  KARPACKICH

D o Ż ylina zw ołana została konfe­
rencja w ielkich stronnictw  słowackich, 
k tó ra  w ysunie hasło całkowitej nieza­
leżności Słow aczyzny.

D elegacja posłów  K arpato-ruskich 
przyby ła  do  Pragi z żądaniem  praw a 
sam ostanow ienia w drodze plebiscytu. 
Delegacja zw róciła się do szeregu po ­
selstw  państw  obcych -o pom oc w zre­
alizow aniu tych postulatów .

najkorzystniej nabyć można w firmie 
W .  K U C H A R S K I ,  N ,-Ś w ia t 16 
ró g  A l. 3-gO Maja za gotówkę i na raty 
F i r m a  e g z y s t u j e  o d 1908 r o k u



H istoryczny ten tydzień z dnia na 
dzień obfitował w w ydarzenia n ie ­
zmiernie ważne. Podam y je w porząd­
ku chronologicznym  sposobem  k ron i­
karskim.

PIĄTEK, 30 W RZEŚNIA
Ponieważ nota rządu czeskiego, n a ­

desłana do W arszaw y samolotem ra ­
zem z pismem Benesza do Prezydenta 
R. P. zawierała same ogólniki, którym i 
Czechosłowacja usiłuje uchylić się od 
w łożonych poprzednio zobowiązań — 
rząd  polśki wysłał specjalnym sam olo­
tem ostateczne ostrzeżenie do rządu 
czeskiego.

U ltim atum  to doręczone zostało w 
nocy i zawierało następujące w arunki:

1) O bjęcie w  ciągu 24 godzin, po ­
cząwszy od godz. 14-tej dnia 2 paź­
dziernika obszaru o prom ieniu 18 km. 
od Cieszyna.

2) Przekazanie pozostałych terenów, 
leżących w granicach adm inistracyj­
nych powiatów czesko-cieszyńskiego i 
frysztackiego do dnia 10 b. m. w łącz­
nie.

3) Podjęcie rokow ań co do oznacze­
nia okręgów, które mają być poddane 
plebiscytowi, przy czym z ramienia 
rządu polskiego do rokow ań tych up o ­
w ażniony został poseł polski w P ra­
dze dr Papee. R okow ania te mają też 
na celu ustalenie regulam inu plebiscy­
tow ego i w arunków  likw idacji intere­
sów państw a czechosłowackiego na od­
stąpionym  Polsce terenie.

4) iPolacy, służący w w ojsku cze­
chosłowackim i więźniowie polityczni 
narodow ości polskiej mają być natych­
miast zwolnieni.

D odać należy, że plebiscyt nie jest 
ograniczony do pow iatu frydeckiego 
na Zaolziu, lecz rozciąga się także na 
polskie etnograficznie ziemie na Sło- 
w acczyźnie, a więc na rejon czadecki, 
orawski i spiski.

N ie jest też w ykluczone w prow adze­
nie zasady, nie objętej w arunkam i n o ­
ty polskiej, o wym ianie ludności. 
P raw dopodobnie obie strony zasadę tę 
przyjm ą.

Polska dała Czechosłowacji termin 
12 godzinny do przyjęcia pow yższych 
warunków.

M inister Beck przyjął cały szereg 
am basadorów  państw  obcych, którzy 
usiłowali wpłynąć na zimianę decyzji 
rządu polskiego co do Czechosłowacji. 
Za ich pośrednictw em  apelowali do 
polskiego ministra spraw  zagr. p rezy ­
dent Roosevelt i rum uński k ról K a­
rol II. Prem ier brytyjski ofiarowywał 
swą interw encję, za którą m u podzię­
kow ano, gdyż była już nieaktualną. 
N atom iast Japonia, N iem cy i W łochy 
uznały  stanowisko Polski za słuszne.

Równocześnie rozplakatow ano w 
Cieszynie odezwę, zaczynającą się od 
słów: „Rodacy za O lzą — armia pol­
ska niesie wam w olność” i kończącą 
się słowami,:

„Zbliża się więc dla naszych braci 
za O lzą historyczna godzina. Chwila 
pow rotu liczy się nic na godziny lecz 
już na m inuty. N a  w ypadek, gdyby 
Czechosłowacja nie zwróciła nam Ślą­
ska Z aolzańskiego dobrow oln ie , o p o ­
wrocie jego do M acierzy zadecyduje 
nasza armia polsika”.

Za O lzą tymczasem nie ustawały 
krwawe starcia Polaków  z żandarm e­
rią czeską. W  Niemieckiej Lutyni zo­
stało rannych kilku Polaków.

Miejscowość G odów  w w ojew ódz­
twie Śląskim była ostrzeliwana przez 
C zechów z karabinów  m aszynowych.

Tegoż dnia odbyło się w Katow i­
cach zebranie wszystkich posłów na 
Sejm Śląski, na  którym  pow itany zo­
stał b. poseł do parlam entu czeskiego 
i prezes Zw. Polaków  w Czechosłow a­
cji dr W olff, jako w prow adzony w 
skład Sejmu Śląskiego celem reprezen­
tow ania tam spraw braci z za Olzy.

SO BO TA 1 PAŹDZIERNIKA
Rząd czechosłowacki przyjął w szy­

stkie warunki Polski — Śląsk Zaoł- 
zański wraca do Polski.

Rząd czeski obradow ał nad  tą spra­
wą od północy do 4-ej rano, a następ­
nie od 9 rano do samego południa.

N azajutrz  w niedzielę nastąpi w kro­
czenie w ojsk polskich do C ieszyna za 
Olzą.

P rezydent M ościcki w obecności 
M arszałka Śmigłego-Rydza przyjął na

Zam ku rząd polski w pełnym składzie, 
k tóry  złożył M u hołd w chwili pow ro­
tu Śląska Zaolzańskiego do M acierzy.

M inister Beck wygłosił przem ówie­
nie przez radio i był przedm iotem  ser­
decznych owacji ze strony publiczno­
ści, która zebrawszy się na placu Pił­
sudskiego na manifestację narodow ą, 
weszła na dziedziniec gmachu M. S. Z., 
domagając się ukazania p. M inistra.

M anifestacja na pl. P iłsudskiego za­
kończyła się pochodem  pod gmach 
G . I. S. Z-u, gdzie w odpowiedzi na 
m anifestacyjne owacje ukazał się na 
balkonie N aczelny W ódz i krótko 
przemówił.

NIEDZIELA, 2 PAŹDZIERNIKA
N ajw ażniejszym  w ydarzeniem  dnia 

jest w kroczenie w ojska polskiego na 
Śląsk Zaolzański.

N a pó ł godziny przedtem  stanął w 
W arszawie przed m ikrofonem  M ar­
szałek Śmigły - Rydz i, ogłosił przez 
radio rozkaz do oddziałów  gen. Bort- 
now skiego, k tóre rozciągnęły się nad 
O lzą w zdłuż całego odcinka tej gra­
nicy i głos N aczelnego W odza usły­
szały przez m egafony. Rozkaz ten 
podajem y na pierwszej stronie n i­
niejszego num eru wraz z odezwą N a­
czelnego W odza do ludności z za 
O lzy.

Przedtem  jeszcze odby ło  się na 
moście cieszyńskim, służącym do nie­
daw na za granicę m iędzy Polską a 
Czechami, spotkanie przedstaw icieli o- 
bu  armii, którym i byli zastępca sze-
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fa polskiego sztabu głów nego gen. 
M alinow ski i generał czeski H rab- 
czyk. O m ówili oni szczegóły przeję­
cia w ładzy na zw róconych Polsce te ­
renach.

Punktualnie o  w yznaczonej na ten 
akt h istoryczny godzinie 2-giej popoł. 
ruszyły szeroką ław ą ustawione nad 
O lzą oddziały  polskie i przekroczy­
ły ją  mostami lub w bród  na całym 
odcinku, k tóry  miał być w tym dniu 
nam oddany.

Pow itanie było- wszędzie entuzja- 
staczne. Ż ołnierze szli cali w kw ia­
tach, którym i ich obrzucano i po 
kwiatach.

D ow ódca Sam odzielnej G rupy  O- 
peracyjnej „Śląsk”, gen. Bortnow ski 
ogłosił odezwę, k tó rą  rozlepiono na 
całym zajm owanym  terenie. Odezwa 
ta b rzm i:

„Polacy z  Zaolzia! Żołnierzow i po l­
skiem u przypadł w  udziale zaszczyt 
w ykonania w yroku  sprawiedliwości 
dziejow ej i woli narodu. Z  rozkazu  
N aczelnego W odza, jako dowódca  
w ojsk wkraczających na Zaolzie obją­
łem tu w ładzę w  im ieniu Polski! W z y ­
wam W as rodacy', abyście w  tej w iel­
kiej chwili zachowali spokój i cierpli­
wość, a sw ym  rycerskim  zachowaniem  
do pokonanych pomagali nam w  pracy 
dla dobra imienia Polski.

N iech ży je  Najjaśniejsza R zeczpo­
spolita Polska, Pan P rezydent Profesor 
Ignacy M ościcki i N aczelny  W ódz  
M arszałek Śm igły-Rydz.

H  - i H f

N a czele przedstawicieli cywilnych 
władz państwow ych wkroczył na Z a­
olzie wojewoda śląski dr G rażyński, 
którem u będzie ono podlegało.

Komisarzem cywilnym przy G rupie 
O peracyjnej „Śląsk” m ianow any został 
wicewojewoda śląski dr M alhomme, hd  
konsul polski w M orawskiej Ostrawie. 
Burmistrzem połączonego C ieszyna zo­
stał dotychczasowy jego burm istrz po 
stronie polskiej dr H alfar. Starostą po­
w iatu cieszyńskiego został star. Plac- 
kowski, a pow iatu frysztackiego dr 
W olff, prezes Związku Polaków  w • 
Czechosłowacji.

Równocześnie objęli służbę koleja­
rze polscy, którzy  napraw ili zerwane 
przez Czechów połączenie z Polską i 
uruchom ili pierwsze pociągi. N ieba­
wem mają być zorganizow ane pociągi 
popularne z kilku miast Polski na Śląsk 
Zaolzański.

U ruchom iono też natychm iast pocz­
tę, telegrafy i telefony.

M iasto C ieszyn przem ianow ało na­
stępujące ulice, w miejsce nazw  czes­
kich, nadając im polskie.

Jedna z głów nych ulic C ieszyna Z a­
olzańskiego została przem ianow ana na 
ul. P rezydenta M ościckiego. D awna 
ulica Strzelnicza przem ianow ana zosta­
ła na ul. M arszałka Śmigłego-Rydza. 
Rynek przed ratuszem  — do niedaw na 
plac Benesza — został przem ianow any 
na plac płk. Becka. U lica D worcow a 
— na ul. gen. Bortnow skiego.

Zasłużona odprawa spotkała renega­
ta K ożdonia, k tóry  jeszcze przed w oj­
ną zdradził Polskę, wysługując się w ro­
gom, jako nauczyciel i założyciel u- 
godowej gazetki „Ślązak”. Czesi obda­
rzyli go za to urzędem  burm istrza w 
swojej części C ieszyna i w tym cha­
rakterze w ybrał on się z kluczami mia­
sta i kwiatami na pow itanie w ojewody 
G rażyńskiego. U słyszał jednak z ust 
jego cierpkie słowa, że Polacy odnoszą 
się z szacunkiem do uczciwych C ze­
chów i Niemców, ale nie mogą to lero­
wać typów  pośrednich i dlatego nie 
może z rąk  takich przyjąć ani kwiatów, 
ani kluczy.

W  jeszcze dotkliwszy fizycznie spo­
sób potraktow any został poseł na sejm 
krajow y w Brnie Jung, znany z ostat­
nich w ystąpień w  Tatrzańskiej Łomni­
cy, gdzie deklarował całkowitą lo jal­
ność wobec państw a czeskiego i doma­
gał się pozostaw ienia Śląska Zaołzań- 
skiego w granicach republiki czesko- 
słowackiej. Do siedzącego w restau­
racji ^Polonia” za Olzą Junga .podeszła 
grupa m łodych działaczy polskich, z 
których jeden spoliczkował go, w oła­
jąc: „Tak się traktuje zdrajców !”.

W  kraju  odby ły  śię setki m anife­
stacji tryum falnych. Panu P rezydento­
wi M ościckiem u, jadącem u z W arsza­
wy do Spały, ludność okoliczna zgo­
tow ała spontaniczne owacje, a w sa­
mej Spalę zebrało się tłum nie wło- 
ściaństwo, w  którego imieniu jeden z 
miejscowych obyw ateli złożył G łow ie 
Państwa w yrazy h o łdu  i w dzięczno­
ści w tej historycznej chwili.

Pan Prezydent odpow iedział:
„Przeżywam razem z wami tą ra­

dosną chwilę. Cieszę się z całej duszy 
ze wszystkimi i czuję to, co odczuwa 
serce każdego z was”.

Prem ier Składkow ski i . m inister 
Beck otrzym ali setki depesz, w yraża­
jących rządow i polskiem u w dzięcz­
ność za urzeczyw istnienie pragnień 
całego narodu  i oprom ienienie m aje­
statu R zeczypospolitej, now ym  b la ­
skiem chwały.

W  ciągu niedzieli w ojska polskie 
zajęły teren w prom ieniu 10 kim. do ­
koła Cieszyna.

PONIEDZIAŁEK,
3 PAŹDZIERNIKA

Dziś zajęto Frysztat.
W  Trzyńcu są jeszcze władze cze­

skie, ale nie panu ją  nad  sytuacją. 
Czesi zw rócili się a  pom oc do Pola­
ków , prosząc o wcześniejsze w kro­
czenie w ojska. Poniew aż było  to nie­
możliwe, gdvż wedle p lanu  Trzyniec 
zajęty  będzie dopiero ju tro  we w to­
rek w ysłano oddział polskiej policji, 
k tóra jeszcze nocą obsadziła zakłady 
hutnicze. N atom iast w mieście objęły 
w ładzę oddziały  sam oobrony polskiej, 
złożone . z miejscowych robotników .

W  C ierlicku, gdzie zginęli w kata- 
(ciąg dalszy na str. 4)

N a historycznym moście w Cieszynie
1. gen. M alinow ski, 2. czeski generał H rabczyk
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strofie lotniczej Ż w irko i W igura, o d ­
by ła  się uroczystość złożenia wieńców 
u stóp pam iątkow ej kapliczki. P rzy­
by ła  kom pania honorow a W P. i g ru ­
pa oficerów  lotnictw a polskiego.

W  Cieszynie odby ł się m anifesta­
cyjny pogrzeb kom endanta harcerstw a 
polskiego śp. W ito lda Regera, k tó ry  
poległ w walce o w olność Śląska 
Zaolzańskiego. G dy  k o n duk t stanął 
p rzy  pom niku legionistów  śląskich, 
w oj. G rażyński w ygłosił mowę ża­
łobną, poczem  udekorow ał trum nę 
Z łotym  Krzyżem Zasługi, nadanym  
zmarłem u przez Pana P rezydenta RP. 
Polska A kadem ia L iteratury  w ystąpi­
ła z wnioskiem  do m inistra ośw iaty o 
nadanie śp. Regerow i i dr. W olfow i 
złotych w aw rzynów  akadem ickich za 
niezłom ną obronę ku ltu ry  polskiej na 
Śląsku Zaolzańskim .

WTOREK 4 PAŹDZIERNIKA
W ojska polskie w kroczyły do 

T rzyńca. N a czele wielkiej grupy k o n ­
nej i m otorow ej w jechał na rynek gen. 
A braham , gdzie już w szystko przygo­
tow ane było do defilady. !Na trybunę 
w stąpili generałow ie B ortnow ski, M ali­
now ski i Ząm orski. P rzed defiladą 
przem awia! do zebranych gen. A b ra ­
ham z konia, a po defiladzie gen. Bbrt- 
now ski, k tó ry  podniósł zasługi matek 
polskich, polskim  słowem i polską m o­
dlitw ą chroniących dziatwę od w yna­
rodow ienia.

N astępnie odbyło  się objęcia Jab ło n ­
kowa.

N a domu, w którym  w r. 1914 prze­
byw a! M arszałek Piłsudski, w m urow a­
no w r. 1934 tablicę pam iątkow ą. P rzed  
tą tablicą ludność m iasta na wieść o 
zbliżającym  się pow rocie Jab łonkow a 
na łono O jczyzny zorganizow ała spon­
taniczną m anifestację. T ablica p rzy b ra­
na jest wstęgam i o polskich barw ach 
narodow ych, a pod  n ią  złożono w ień­
ce.

G enerałow ie polscy są przedm iotem  
entuzjastycznych owacji.

W  w ykonaniu  przyjętych zobow ią­
zań władze sądow e i p rokuratorsk ie  w 
M orawskiej Ostrawie zw olniły  w szyst­
kich w ięźniów  politycznych n a ro d o ­
wości polskiej.

Z w olniono rów nież z w ięzienia sądu 
w O łom uńcu b. urzędników  hut trzy- 
nieckich: B alcarka i Sm ółkę, k tórzy  w 
początku lipca b. r. zostali aresztow ani 
przez czeską żandarm erię za udział w 
polskiej akcji w yborczej.

ŚR O D A  6 PAŹDZIERNIKA
W ojska polskie zajęły resztę p o łud ­

niowej części pow iatu  cieszyńskiego t. 
zn. obszar leżący na zachód od linii 
kolejow ej M osty  — Jab łonków  — 
Trzyniec. Są to  okolice przew ażnie 
górskie.
linię um ocnień, w ybudow anych c-wzd

C ofające się \vojska czeskie o- 
puściły linię um ocnień, w ybudow a­
nych w zdłuż polskiej granicy. Linia 
schronów , ugrupow anych w szachow ­
nicę, zam yka dostęp w głąb k ra ju . W  
czasie budow ania schronów  odbyw ała 
się bez przerw y dew astacja lasów. 
W ycinano luki dla ostrzału karabinów  
m aszynowych, um ieszczonych w schro­
nach. W ycięto stuletnie dęby  dla ta ra­
sow ania dróg.

Czesi starają się jaknajw ięcej w y­
wieźć. Całym i nocami tabo ry  sam o­
chodów  w yw ożą różne dobra z oku­
pow anych miejscowości. Z darzały  się 
w ypadki, że robotn icy  polscy przeciw ­
stawiali się tem u i nie dopuszczali do 
w ywiezienia cenniejszych dla przem y­
słu metali.

Prasa berlińska stw ierdza, że z tere­
nu  zajętego przez (Polaków zniknęli 
w szyscy Czesi bez śladu, co jest d o ­
w odem, że byli tam ludnością nap ły­
wową, przeniesioną sztucznie na tery ­
torium  śląskie.

. *
Plan dalszego zajm ow ania ziem Z a­

olzia jest następujący:
D n. 7 bm. zajęty zostanie rejon Do- 

masławice.
D n. 8 b . m. zajęte będzie miasto 

F rysztat w raz z rejonem , leżącym na 
w schód od rzeki O lzy.

D n. 9 b. m. nastąpi przerw a w zaj­
m ow aniu dalszych terenów .

D n. 10 b. m. przejm iem y tereny, ob ­
jęte miejscowościami, B łędow ice —■ 
K arw ina — O rłow a — Diecmorowice.

D n. 11 październ ika p rzed  p o łu d ­
niem zajęta zostanie reszta obszaru, t. 
zn. rejony  Bogum in, R ychw ałd, Piet- 
w ałd.

(mg.) Ci, k tó rzy  pam iętają poprzed­
nie w ybory  do Sejmu, przeprow adza, 
ne na podstaw ie daw nej o rdynacji w y­
borczej, muszą stw ierdzić szaloną róż­
nicę, jaka jest m iędzy tam tym a obec­
nym  przebiegiem  t. zw. „kam panii w y­
borczej” ! Z upełnie inne kryteria w y­
sunęły się na czoło, gdy chodzi o de­
cyzję milionów wyborców.

Już  ty lko  miesiąc dzieli nas od dnia, 
w którym  m iliony w yborców  do Sej­
mu stanę przed decyzją głosow ania i 
w ybierania.

Zw ykle już panow ał rozgw ar na ja r­
m arku przedw yborczym , już zaostrza­
ły  się i pogłębiały  antagonizm y, rosły 
przeciwieństwa, czynione by ły  gorącz­
kow e kaptow ania sobie zw olenników  
tej czy owej dok tryny  party jnej.

Dziś stało się to  m ałoważne. Kogóż 
obchodzi, czy jegom ość, dyrygujący 
jakim ś zespołem  party jnym , dąsa się, 
k tóż przejm uje się, że inny  p row odyr 
radby  widzieć swoich adherentów  b o j­
kotujących ak t pow oływ ania do życia 
parlam en tu?

Pow iew  dziejow y przeciągnął nad 
krajem  — i pow iew  ten rozw iał, n i­
czym zeschłe liście jesienne, tę całą 
pstrokaciznę party jną, tak  znam ienną 
dla okresów  przedw yborczych.

W  św iadom ości społeczeństw a, w 
zdrow ym  odczuw aniu mas, stały  się 
zupełnie obojętne wszystkie m anew ry 
m iędzypartyjne, w szystkie podkopy  
p od  w ybór parlam entu , w szystko to, 
co nazyw ano zwykle kam panią p rzed­
w yborczą.

Stało się to, co staje się w przyro­
dzie, gdy przeciąga burza. Oszyszcza 
ona atmosferę. Oczyszcza z kurzu i 
pyłu.

Z  kurzu  i pyłu , zaśmiecającego 
atm osferę polityczną w trakcie okresu 
przedw yborczego, został też obecnie 
pod  wpływem w ielkich doznań, jakie 
przeżyw am y, oczyszczony kraj.

W y b o ry  sprzęgły się w naszej św ia­
dom ości z przeolbrzym iej wagi zagad­
nieniem, które skupiło  całą naszą uw a­
gę, stało się naszym  pionem  m oralnym : 
z zagadnieniem  przem ian, dokonu ją­
cych się w E uropie, na jej mapie, z za­
gadnieniem prestiżu naszego Państwa, 
z zagadnieniem  obrony  Polski, z za1 
gadnieniem  siły, k tórą  mieliśmy w yka­
zać w przełom ow ym  momencie h isto­
rycznym .

I dlatego też stało się zupełnie malo- 
w ażnym , co o w yborach sądzą staro- 
endecy czy ich młodsze odpryski, co 
praw ią ag itatorzy  takiej czy innej „de­
m okracji”, co myślą w konw entyklach 
ci z „konserw y” czy ci z „M orgę”.

Stało się natom iast bardzo  ważnym , 
aby  ak t w yborczy, k tó ry  za miesiąc 
zostanie dokonany, by l odbiciem  i od- 
zw ierciadleniem  zrozum ienia przez na­
ró d  tych nadrzędnych  zadań, jakie nas 
czekają właśnie w skutek dokonujących 
się w okół nas i dokonanych  już w iel­
kich przeobrażeń, w ielkich prądów .

M asy w yborsze otrzym ały właśnie 
p rak tyczną jak b y  lekcję, jak  to  obo­
w iązek obyw atelski, w  istotnym  swym 
ujęciu, uniezależniony jest od  płaskich 
i egoistycznych doktryn , od  haseł i za­
w ołań, od dąsów  i przekory  party jnej, 
od tak tyk  i przetargów , od liczenia 
m andatów , od kom prom isów , ad  hoc 
zaw ieranych, słowem od całego tego 
kłębow iska am bicji osobistych i p a r­
tyjnych, k tóre zw ykle znam ionuje 
kam panię przedw yborczą.

T a Jekcja p raktyczna w ykazała całą 
nicość tych w szystkich zabiegów  p a r­
ty jnych i musi ona w płynąć bezsprze­
cznie na zbliżający się akt w yborczy.

M usim y w ybrać now y Sejm i Senat 
nie z perspektyw y różnych party jnych 
doktryn , które w łaśnie w ykazały całą 
swą m ałow ażność — lecz z punk tu  wi­
dzenia tych dośw iadczeń, które w la­
nie w  ostatnich tygodniach poczynili­
śmy, a k tóre tak głęboko w niknęły w 
św iadom ość ogółu, że zjednoczenie i 
skupienie się p rzy  nadrzędnych  celach 
stanow i silę i jest naszym  obow iąz­
kiem.

K onstytucja nasza na naczelnym 
swym miejscu, określając w skrzeszoną 
Polskę jako  „w spólne d o b ro ” obyw a­
teli, daje nam w yraźne w skazanie:

„K ażde pokolenie — brzm i artykuł 
1 K onstytucji Kwietniowej — obow ią­
zane jest wysiłkiem w łasnym wzmóc 
silę i powagę Państwa. Za spełnienie 
tego obow iązku odpow iada przed po ­
tom nością swoim honorem  i swoim 
im ieniem ”.

Jesteśm y więc, wszyscy społem i 
każdy  z osobna, odpow iedzialni za 
losy Polski.

Jak  możemy uczynić zadość temu 
obow iązkow i?

D w ojakim  sposobem .
Po pierwsze — pracą. K ażda nasza 

praca, na roli i przy warsztacie rze­
mieślniczym czy fabrycznym , w izbie 
szkolnej, czy za ladą sklepową, w b iu ­
rze sam orządu tery torialnego, czy go­
spodarczego, w instytucjach społecz­
nych czy kultu ralnych , w stanie u- 
rzędniczym , czy w olnych zaw odach — 
jest pośredn io  rów nież i pracą dla 
państw a.

Po w tóre — uczestniczeniem w spra­
wach bezpośrednio  dotyczących pań ­
stwa, w spółudziałem  w życiu publicz­
nym , w życiu zbiorow ym .

D opiero w tedy, gdy spełniam y obie 
te funkcje — i pracy i uczestnictwa 
w życiu publicznym  — spełniam y za­
razem nasz obow iązek obyw atelski.

N ie spełniam y go natom iast, gdy o- 
graniczam y się ty lko  do jednej z obu 
tych funkcyj. A  więc gdy ty lko  p ra­
cujem y w swym zaw odzie, a stronim y 
od uczestnictwa w zbiorow ości -— lub 
gdy nie pracujem y, a ty lko  „polityku- 
jem y” .

Bo ty lko połączenie obu działalno­
ści tw orzy pełnopraw nego, pożytecz­
nego, spełniającego swój obow iązek 
obyw atela.

W ybory  do parlam entu  są właśnie 
momentem, gdy pracujący w swym

zaw odzie obyw atel ma zadość uczynić 
drugiej funkcji, do której go państwo 
w zywa, t. j. uczestnictwu w życiu 
zbiorow ym , publicznym .

D ecydow anie bow iem  o tym, kto 
ma dla nas ustanaw iać praw a, kto 
sprawow ać kon tro lę  nad  rządem , kto 
ustalać dochody i w ydatki państwa, 
k to  — słowem — w ustawow e ramy 
wcielać to „w spó lne-dobro” , jakim jest 
Państwo — należy do tych obow iąz­
ków , za które — jak to określa K on­
stytucja — każdy z nas odpow iada 
„swoim honorem  i swoim im ieniem ”.

K onstytucja nasza nie stw orzyła pod 
tym względem przym usu. N ie ma u 
nas przym usow ego uczestniczenia w 
w yborach. Jest natom iast coś silniej­
szego, niż fizyczny przym us: nakaz
m oralny, nakaz sum ienia, apel do po ­
czucia obyw atelskiego, do honoru .

Czemże więc w obec tego jest stro ­
nienie od w yborów ?

B ojkot jednej z najw ażniejszych 
funkcji obyw atelskich jest od ryw a­
niem się od spraw  Państw a, jest uchy­
laniem  się o d  odpow iedzialności za lo ­
sy Państwa.

Tłum aczą partie swym członkom , 
że nie branie udziału w glosow aniu, 
to  tylko w yraz niezadow olenia z ta ­
kich czy innych przepisów  ordynacji 
w yborczej, że uchylanie się od udzia­
łu  w w yborach, to ty lko form a roz­
gryw ek politycznych.

Płytka to i marna argum entacja. 
Ślizga się ona po pow ierzchni życia 
politycznego, a nie w nika bynajm niej 
w  głąb praw  i obow iązków  obyw atel­
skich. Ma na oku tylko zew nętrzne 
i przygodne objaw y. Zm ierza ty lko  
do egoistycznych celów, takich czy 
innych zespołów  party jnych. N ie w i­
dzi natom iast tego, co istotne, co naj­
ważniejsze. A  m ianowicie, że każdy 
pracujący w Polsce człowiek ma o b o ­
wiązek, m oralny i honorow y, brać 
czynny udział w najw ażniejszych 
funkcjach państw ow ych -— a do nich 
przecież należy w ybór ciał ustaw o­
daw czych, regulujących tak  doniosłe 
działy naszego życia zbiorow ego, jak 
stanow ienie praw , uchw alanie budże­
tu i kon tro la  nad  rządem.

G łosow anie nie jest tylko wyrazem 
sw obodnej w oli obyw atela. Jest jego 
prawem i — obow iązkiem  m oralnym  
i honorow ym .

W szyscy do urn wyborczych
STAN O W ISK O  ZOR-u.

Z arząd  G łów ny ZO R . w K om unika­
cie swoim ogłasza:

A ktualna stała się w obecnej chwili 
sprawa w yborów  do izb ustaw odaw ­
czych.

W  sprawie tej Federacja P. Z. O . O. 
w ydala K om unikat N r. 4/38 z dnia 
22 w rześnia b . r., k tó ry  to  K om unikat 
należy podać d o  w iadom ości człon­
ków.

Przypom inam y przy tej sposobności 
zarządzenie nasze zaw arte w K om uni­
kacie N r. 1-/38 z dnia 1. I. 1938 r. w 
którym  zwróciliśm y uwagę na to , że 
wszyscy koledzy, jako oficerowie re­
zerwy, pracujący naw et w różnych u- 
grupow aniach politycznych winni na 
swoim terenie realizow ać hasła:

,,a) konsolidacji społeczeństwa i w y­
tw orzenia jednolitej w oli zbiorow ej,

b) podniesienia Polskiej Siły Z b ro j­
nej.

Spotykają się zatym  na  różnych 
sobie stanow iskach w inni K oledzy p a ­
miętać o tym , że te dwie idee obow ią­
zu ją  ich do szukania w spólnych dróg 
i łącznych zgodnych środków ” .

Szczególnie zatym  dziś w obec tak 
pow ażnej sytuacji m iędzynarodow ej

zalecam y, aby  K oledzy biorąc udział 
w życiu publicznym  (co bezsprzecznie 
stanow i nasz obow iązek zasadniczy), 
kultyw ow ali w dalszym  ciągu faktycz­
nie już dziś w ytw orzoną konsolidację 
społeczeństwa polskiego, dbając z naj- 
wyższą starannością o utrzym anie w e­
w nętrznej spoistości Zw iązku, gdyż w 
obliczu pow agi sytuacji i św ietle za­
dań, które Polska ma do spełnienia 
konsolidacja ta jest w arunkiem  zw y­
cięstwa Polski, będącego w obecnej 
chwili naszym  najistotniejszym  i na j­
w ażniejszym  celem.

K O M BATAN C I PO Z N A Ń SC Y

Delegaci organizacji kom batanckich 
zw ołali zebranie, na  k tórym  om ów io­
no udział kom batantów  w w yborach 
do- ciał ustaw odaw czych. W  w yniku 
dyskusji ukonsty tuow ano w ojew ódzki 
kom itet w yborczy, k tó ry  będzie czu­
wa! nad  interesam i kom batanckim i, i 
p rzeprow adzi prace w kierunku po b u ­
dzenia obyw ateli do udziału  w w ybo­
rach.

W  skład  prezydium  kom itetu w e­
szli: b . poseł G łow acki, prezes zarzą­
du grodzkiego Federacji P. Z . O . O. 
oraz pp. M ostow ski, Stachecki i M a­
yer.



115 l e g i o n i s t ó w  w o b l i c z u  ś m i e r c i
2 0  la t  t e m u  w M a r m a r o s  S z i g e t

W  rozgw arze historycznych w yda­
rzeń na terenie E uropy  środkow ej mi­
ja ła  w ostatnich dniach niepostrzeże­
nie rocznica pam iętnego w dziejach 
odradzającej się Polski procesu sądo­
wego, w którym  115 legionistów  D ru ­
giej Karpackiej B rygady stało w ob­
liczu śmierci oskarżonych o zbrodnię 
zd rady  stanu.

D nia 2 października m inęło 20 lat 
od chwili, gdy w M arm aros-Sziget na 
W ęgrzech zakończyła się ta, blisko 4 
miesiące trw ająca, rozpraw a, zakoń­
czyła się uniewinnieniem i zwolnie­
niem w szystkich oskarżonych, gdyż 
nakazał sprawę um orzyć sam cesarz 
austriacki K arol II.

Przedtem  jednak  musieli oni przeżyć 
prawie 8 miesięcy strasznych niepew ­
ności, gdy odcięci od głów nego trzonu 
Drugiej B rygady, przedzierającej się w 
lutym  1918 r. na U krainę, dostali się 
do niew oli austriackiej.

Było to  po owym haniebnej pam ię­
ci traktacie brzeskim, zwanym czwar­
tym rozbiorem  Polski, na który  Le­
giony Polskie zareagow ały wypowie­
dzeniem posłuszeństw a przeniewierczej 
A ustrii. Szdięśliwsza ich część mogła 
pod R arańczą b roń  sw oją skierow ać 
w pierś drugiego zaborcy, a wkrótce 
potem rozpraw ić się z trzecim pod  K a­
niowem — przed tragicznym i zaś jeń ­
cami legionowymi, z owej nocy 15 lu ­
tego stał jeszcze długi szlak męki d u ­
chowej w w ięzieniach austriackich i za 
drutam i obozów  na W ęgrzech.

Już tej pierwszej nocy zawisła nad  
nimi groza sądu doraźnego, gdy  w śród 
oślepiających oczy świateł reflektorów  
zjaw ił się p rzed nimi w czystym polu  
pogranicznym  c. i k. p roku ra to r i sę­
dzia śledczy. B yło to jednak  groźna 
zapowiedź tylko d la  jednego z areszto­
w anych legionistów , dla kapitana dr 
Rom ana G óreckiego (dzisiejszego ge­
nerała) przeciw  którem u, jako głów ne­
mu winow ajcy tego buntu , w ytoczono 
postępow anie doraźne.

Przez pełnych pięć dni stał -kpt. G ó ­
recki dosłow nie w obliczu śmierci, na 
k tórą tak bardzo  by ł już przygotow a­
ny, że napisał naw et swą „O statnią 
W olę” i rozm yślał tylko, jak skończy: 
na stryczku katow skim , bzy pod  ku la­
mi p lu tonu  egzekucyjnego... W strząsa­
jące są pamiętniki. Rom ana G óreckie­
go z ow ych jego tragicznych dni, d ru ­
kow ane we „W spom nieniach legiono­
w ych”.

Z w ykła form alność, upływ ający te r­
min, jakiego nieprzekroczenia w ym aga­
ło postępow anie doraźne, uratow ało  
mu życie tym razem — stanął jednak 
w raz z pozostałym i 114 towarzyszami 
broni po długim  więzieniu przed są­
dem  polow ym , k tó ry  na „zdrajców  
stanu” miał w zanadrzu rów nież w yroki 
śmierci...

Przew ieziono ich wszystkich um yśl­
nie na W ęgry, bo tak zdecydow ała 
mściwa i w yrafinow ana A ustria, abyi 
utrudnić im porozum iew anie się z w ar­
tow nikam i, k tó rzy  innego języka nie 
znali, jak ty lko swój rodzim y w ęgier­
ski, a legioniści nim nie w ładali. W  
H uszt i Sżeklencze ulokow ano ofice­
rów legionow ych w 7 innych obozach 
szarą brać leguńską — ogółem w licz­
bie około 3.000 internow anych.

I popłynęły im tam długie, pełne de­
nerw ującego oczekiwania, miesiące na j­
pierw czteromiesięcznego śledztw a, a 
potem drugie tyle rozpraw y sądow ej. 
Dni — o których historyk Pierwszej

B rygady i jej żołnierz, dr W acław  Li­
piński w swojej „W alce zbrojnej o nie­
podległość Polsk i'1 m. in. tak  pisze: 

„Traktow ani przez A ustriaków  z ca­
łą brutalnością, źle odżywiani, z dala 
od kraju, przeżyw ali chwile gorsze na­
wet niż ich tow arzysze broni z I i II 
brygady, przebyw ający w Szczypiornie 
i Łom ży”.

D o przesłuchiw ania takiej masy in ­
ternow anych sprow adzono także spo­
rą liczbę audytorów , znających język 
polski.

„W śród Polaków , sędziów  śledczych 
— pisze w swoich pamiętnikach 
z tych czasów, więzień Marma- 
ros-Sziget płk. int. M ichał W ierz­
bicki — było kilku takich, k tó rzy  z 
pośw ięceniem  i narażeniem  swojej o- 
soby  przeprow adzali dochodzenia w 
sposób możliwie korzystny dla in ter­
now anych, a w następstw ie i sprawy 
polskiej, pouczając, jak  mają zezna­
wać, przerabiając zeznania, o ile by ­
ły n ieprzychylne, czy niebezpieczne 
dla innych in ternow anych, lub dla sa­
mej spraw y. Jeden z nich szczególnie, 
znany  ze swojego stanow iska pa trio ­
tycznego., po r aud . R ozdór, miał n a ­
wet z tego pow odu dochodzenia dy ­
scyplinarne ze strony  w ładz austriac­
kich. Dziś jest m ajorem  w stanie spo­
czynku polskiego korpusu  sądow ego".

Z  w dzięcznością w spom inają rów ­
nież in ternow ali legioniści innego Po­
laka, służącego wówczas w wojsku 
austriackim , por. Stanisława G alika 
(dziś pu łkow nika w st. s.p), k tó ry  w 
zabudow aniach kierow anej przez sie­
bie piekarni w ojskow ej w H uszt miał 
głów ny skład  u b rań  cyw ilnych i fa ł­
szywych dokum entów  oraz pieniądze 
na drogę d la  uciekających % obozów . 
Tenże. po r. G alik  w ykrad ł żandar­
merii' austriackiej tajne archiwum  po­
lityczne, skonfiskow ane przez nią 
podczas aresztow ania trzech sanitariu ­
szek legionowych.

Zofia G erm anow a, A n ton ina  Krzy- 
muska (dziś generałow a K ołłątaj - 
Srzednicka) i Ludwika K ossowska u- 
jęte zostały  rów nież podczas p róby  
przejścia na U krainę i internow ane 
były  na W ęgrzech. N a podstaw ie ge­
newskiej K onwencji C zerw onego 
K rzyża odzyskały  w olność i zam ie­
szkały w  pob liżu  obozów , aby  nieść

pom oc internow anym . A resztow ane z 
tego pow odu ponow nie w czerwcu 
1918 r. zostały  zw olnione dopiero po 
zakończeniu procesu M armaros-Sziget.

D zielnym  tym  naszym  sanitariusz- 
szkom udało  się naw iązać kon tak t z 
krajem , skąd zaczęła pod  różną posta­
cią płynąć pom oc dla obozów  i ucie­
kających z nich legionistów , którym  
znakom icie ułatw iali ucieczkę ko leja­
rze polscy.

Z  końcem  m aja 1918 gotów  już był 
akt oskarżenia, obejm ujący 46 stron 
pism a m aszynowego. Pociągał on do 
odpow iedzialności karno,-sądowej 84 
oficerów legionow ych, 24 podoficerów  
i 2 oficerów  austriackich, k tó rzy  byli 
przydzieleni do D rugiej B rygady, a 
właściwie do Polskiego K orpusu  Po­
siłkow ego, bo  taką nazw ę nosiła w te­
dy  ta  b rygada po rozw iązaniu Legio­
nów  Polskich. Fakt, że z blisko trzech 
tysięcy in ternow anych legionistów  za­
siadło na ławie oskarżonych tylko, 115, 
tłum aczy się tym , że w wyniku; śledz­
tw a wszyscy internow ani podzieleni 
zostali na 3 grupy : oskarżonych i
św iadków  w liczbie około 100, trze­
cia zaś grupa, najw iększa liczebnie, 
została odesłana na fron t w łoski jako 
niepo trzebna do rozpraw y.

G łów nym  oskarżonym  b y ł kp t. dr. 
Roman G órecki. W śród  innych jego 
tow arzyszy niedoli, zajm ujących dziś 
w ybitniejsze stanow iska znaleźli się:

ówcześni kapitanow ie — B old Jan  
Maciej (dziś płk. s. s., dyr. fabryki), 
Lewartow ski H enryk  (dyrek to r „Pra­
sy  N ow ej” we Lwowue) i  O kołow icz

N orbert (płk s. s. osiadły na H ucuł- 
szczyźnie),

porucznicy  — Barzylkowski S tani­
sław  (płk. s. s., szef w ydziału oszcz.- 
ubezp. Federacji PZ O O .), Cwiertniiak 
Stefan (płk służby  s ta łe j) , S roczyń­
ski M arian (kpt. rez., sędzia), Zacho- 
row ski W ładysław  (płk. s. s., dyrektor 
działu ubezp. P. K. O.),

podporucznicy  — Bełdow ski T a­
deusz (płk. rez., przem ysłow iec), Ba- 
łanda Stanisław  (płk s. s. przem ysło­
w iec), Felsztyński W ł. (mjr. s. s., a r­
tysta - m alarz), G erm an Juliusz (kpt. 
rez., literat), G oldm an H enryk  (płk. 
rez., u rzędnik  B. G . K .) , W allner A l­
fred  (płk. s. s., dyrek tor okręg, poczt, 
i  telegraf, w P oznan iu ), W asserab 
Zygm unt (płk. rez., dy rek tor BGK .), 
W ierzbicki M ichał (ppłk. sł. s t .) .

chorążow ie — G oebel W ładysław  
(płk. służby stałej), G ruszka A ugu­
styn (ppłk. sł. s t .) , K napski Stefan 
(m jr. s. s., dyrek tor Państw . Z akładów  
U m und),

sierżant C zerny K arol (mjr. s. s., dy­
rek tor adm inistracyjny PA T-a).

D nia 8 czerwca 1918 rozpoczęła się 
rozpraw a, k tórą  prow adził zaw odow y 
audo ry to r austr. kpt. B artak, a w try ­
bunale sądzącym  zasiadał jeden pu ł­
kow nik i dwaj m ajorow ie, oczywiście 
armii austriackiej. Przew odniczącym  
był gen. Rettich — oskarżycielem  kpt. 
U stianow icz (U krainiec), k tó ry  żądał 
kary  śmierci dla 102 obyw ateli au ­
striackich, a dożyw otniego więzienia 
dla 11 poddanych  rosyjskich.

D o obrony  zgłosiło się bezin tere­
sownie 7 polskich praw ników , z k tó ­
rych porucznika-audytora dr Krze- 
mieńskiego (dzisiejszego generała i 
prezesa N . I. K.) nie dopuszczono, ja ­
ko pozostającego w służbie czynnej. 
N atom iast dopuszczeni zostali adw o­
kaci Dwernicki, Lieberman i Loewen- 
stein ze Lwowa, oraz Kwieciński, O- 
strowski i Przew orski z Krakowa.

W szelkie starania obrony , aby  roz­
praw a prow adzona by ła  w języku  p o l­
skim, n ie odniosły  skutku — władze 
austriackie odpow iedziały, że jest to 
n iepotrzebne, gdyż cały trybunał ro ­
zumie po polsku.

G łów ny oskarżony, kpt. G órecki, 
którego zeznania trw ały  3 dn i, wziął 
na siebie całą winę zorganizow ania 
bun tu , broniąc się ty lko  tym , że legio­
niści uw ażali się za żołniferzy polskich 
i dlatego nie mogą być pociągani do 
odpow iedzialności za rzekom ą dezer­
cję, zabranie sprzętu w ojskow ego itp.

O zeznaniach jego piszą tak we 
w spom nieniach swoich dwaj współ- 
oskarżeni, St. Barzykow ski i dr. Tat- 
kow sk i:

„Słowa, które padały  z ust kpt. G ó ­
reckiego, głów nego, rzec m ożna, try ­
buna  oskarżonych, w ypalały  jakby  
piętno h ańby  na czole A ustrii, a za­
razem elektryzow ały całe społeczeń­
stw o, poruszając je do  głębi. To> nie 
by li oskarżeni to  byli raczej żołnierze 
bojowi, którzy  pod grozą sądu w ojen­
nego i kary  śmierci szli do szturm u, 
do m oralnego szturm u przeciw zabo r­
com ”.

Reszta oskarżonych zeznaw ała we­
dle z góry  ustalonego z obrońcam i 
p lanu. Jedni, k tórym  udow odniono  
w spółudział w organizow aniu bun tu , 
przyznaw ali siię do  w iny — drugim,

Kpt. G órecki w celi w ięziennej



(D okończen ie  ze  strony 5) 
k tórym  n ie  m ożna by ło  nic u dow o­
dnić, tłum aczyli się, że by ły  to  nocne 
ćwiczenia, n a  które wyimaszerowali.

Jedni zaś i d rudzy  starali) się rozp ra­
wę przeciągnąć jak  najd łużej. B ył to 
przecież koniec lata, k iedy  państw om  
centralnym 1 p o w odziła  się coraz gorzej 
na froncie zachodnim . Legioniści k u ­
pow ali sobie dzienniki węgierskie, w y­
chodzące w  języku  niemieckim i po ­
rów nyw ali je z mapami, w ykreślając 
sobie codzień linię fron tu , k tó ry  k u r­
czył się wciąż i pow oli cofał na 
w schód. N adzieje z tym  w iązane nie 
zaw iodły.

A  tym czasem do M arm aros - Sziget 
zjeżdżały w ybitne osobistości polskie 
z całego kraju . O dw iedził oskarżo­
nych w ierny przyjaciel legionistów  ks. 
b iskup  B andurski, p rzyby ł z W arsza­
w y regent książę Lubom irski, z K ra­
kow a prof. W ładysław  Leopold  Ja ­
w orski, prezes N . K. N -u  i inni — 
prasa lw ow ska miała na sali rozpraw  
stałych sw oich spraw ozdaw ców .

R ozpraw a obfitow ała w różnorakie 
w rażenia.

W zruszenie ogarnęło  legunów , gdy

wszedł na salę kochany przez nich 
wszystkich, stary  ich w ódz, gen. Z ie­
liński, w ezw any na św iadka. O skarże­
ni zerw ali się całą ław ą ze swych 
miejsc i stali sprężyście na baczność, 
chcąc mu okazać w ten sposób swój 
szacunek i miłość.

1 na odw rót pow szechną wesołość, 
nie w olną od kpin, w yw ołały zeznania 
austriackiego generała Schillinga, do ­
skonale mówiącego po polsku syna 
ko lon isty  z p o d  Sącza. G enerał ten, 
k tó ry  starał się osobiście przeszkodzić 
przejściu Drugiej B rygady na U krainę, 
na roizprawfe przyznał się z rozb ra ja ­
jącą otw artością do tego,, że legioniści 
nazw ali go wówczas starym  osiem i że 
grozili mu, że m u w łeb palną...

Poza kulisam i procesu sądow ego 
szły zabiegi ob rony  i K oła Polskiego 
w W iedniu o tzw. abolicję, tj. o akt la ­
ski m onarchy, um arzający całą sprawę.

A ustriackie M SZ godziło się już na 
to, ale sprzeciwiały się sfery w ojsko­
we. Pod  koniec w rześnia p rzybył do 
M arm aros - Sziget w ysłany przez ce­
sarza pew ien m ajor - audy to r i odby ł 
konferencję n iety lko z trybunałem , ale 
i z obroną, o.raiz z kpt. Góreckim .

W reszcie dnia 28 w rześnia nadeszła 
do  obrony  depesza od prezesa Kola 
Polskiego dr. Tertila, że abolicję uzy ­
skano. W iadom ość tę z W iednia o- 
trzym ał rów nocześnie prow adzący- 
rozpraw ę kpt. B artak, . ale dosłow nie 
schow ał ją pod  sukno. D opiero  n a  e- 
nergiczne w ystąpienie try b u n a ł zapo­
w iedział na dzień 2 października za­
kończenie rozpraw y.

W obec um orzenia spraw y w yrok 
m usiał być uw alniający w szystkich o- 
skarżonych o d  winy i kary.

N ie uw aln ia ta  to jednaik od dalszej 
opieki A ustrii, k tó ra  zaraz w trzy  dni 
później w ezwała praw ie w szystkich 
legionistów  z tego procesu przed ko­
misję w ojskow o - lekarską, celem za­
kw alifikow ania ich do służby w ojsko­
wej w szeregach c. i k. armii, jako 
poddanych  austriackich. O ficerom  le­
gionow ym  przyznaw ano' łaskawie ran ­
gę feldw ebla.

Pobór przeprow adzono, ale legun 
nie b y łby  legunem , gdyby  w takich 
w arunkach nie zażądał u rlopu!

U zyskali tedy  urlop  4-tygodniow y, 
k tóry  bardzo  im się przydał, gdyż 
włalśnie w cztery tygodnie później

A ustria  się rozpadła  i nie po trzebo ­
wali już się u  niej m eldować.

Zam eldow ali się za  to  niebawem, do 
w ojska polskiego, którego stali się 
chlubą i dum ą.

D o nich to  także, k tó rzy  w roku 
1918 w ażyli się na w ielki k rok  zerw a­
nia z A ustrią  i przejścia na U krainę, 
odnoszą się słow a M arszałka Śmigłe; 
go - R ydza, w ypow iedziane na aka­
demii w 15 rocznicę R arańczy:

„Koledzy zazdrościliśmy wam, że­
ście się znowu wydostali na szeroką 
wodę wojny.

Ta zazdrość żołnierska, to nasz naj­
świętszy liryzm w stosunku do was. 
Najwyższym patosem, było to, że by­
liśmy z was dumni 1”.

„Potrzebna była odmowa złożenia 
przysięgi i potrzebna była Rarańcza z 
całą waszą przeszłością, aby się odro­
dził w naszym pokoleniu nowy, nie­
odzow ny element rozwoju i wielkości 
narodu, a mianowicie poczucie odpo­
wiedzialności Polaka za los Polski”.

W ięźniow ie M arm aros-Sziget, go to ­
wi wówczas na śmierć, to poczucie o d ­
pow iedzialności mieli w najw yższym  
stopniu.

W ł. Dunin - W ąsowicz

D w a  j u b i l e u s z e  S y b i r a k ó w
20-lecie 5-ej dyw izji syberyjskiej i 

10-lecie Zw iązku Sybiraków  obchodzo­
ne by ło  łącznie w niedzielę 2 b. m. w 
W arszawie, grom adząc kilkuset Sybira­
ków  z całego kraju.

U roczystości rozpoczęły się nabo . 
żeństwem w kościele garnizonow ym , 
k tóre odpraw ił biskup połow y ks. G a­
w lina. K azanie w ygłosił b. kapelan 
5-ej dyw izji ks. M ioduszew ski.

N a nabożeństw o p rzyby li: b. do ­
w ódca w ojska polskiego na Syberii 
gen. Czum a, b. dow ódca 3 pu łku  Leg. 
Polsk., z którego wyszli organizatorzy  
tego w ojska gen. Zając, prezes Fede­
racji P Z G O  gen. G órecki, prezes Re­
prezentacji W schód min. N akonieczni- 
kow -K lukow ski, w eterani 1863 r., pocz­
ty  sztandarow e zw iązków śfćderow a- 
nych i liczni Sybiracy:

Po mszy św. został pośw ięcony n o ­
wy sztandar warszaw skiego okręgu 
Z w iązku Sybiraków . Pierwszą parą i 
rodzicam i chrzestnym i sztandaru  byli: 
p . M arszałkow a Piłsudska i gen. Sosn­
kowski, k tórych reprezentow ali wete. 
ranka 1863 r. Fabianow ska oraz pik. 
Skorobohaty  - Jakubow ski, prezes Zw. 
Sybiraków . W  następnych parach ro ­
dziców chrzestnych b y li: min. N ako- 
n iccznikow -K lukow ski z p. Jakubow ­
ską, m ałżonką prezesa Zw. Syb. oraz 
prezes w eteranów  1863 r. M alewski z 
p. S tanisław ą Krasuską, zesłanką poli­
tyczną z roku  1905.

Po pośw ięceniu sztandaru  ks. biskup 
w ręczył go prezesow i Zw iązku, który  
przekazał sztandar prezesow i O kręgu 
W arszawskiego Zw. Syb. sędziemu

Kawczakowi, a ten z kolei oddał go w 
ręce chorążego. C ały  poczet sztanda­
row y w ystąpił w historycznych m un­
durach, budząc pow szechną sensację 
w ysokim i swymi siwymi czapami sy­
beryjskim i.

Przed kościołem  ustaw iły się następ­
nie poczty sztandarow e innych zw iąz­
ków sfederow anych z orkiestrą w oj­
skową, a za nimi oddział p rzybranych 
w historyczne m undury żołnierzy I-go 
K orpusu W schodniego i długi wąż 
czw órek Sybiraków , p rzybyłych na 
Z jazd.

Pochód ruszył na pl. T eatralny, 
gdzie w sali R ady M iejskiej, p rzyb ra­
nej we flagi polskie, francuskie i ja ­
pońskie odbyło  się uroczyste otwarcie 
zjazdu. Rząd i armię reprezentow ał 
II wiceminister spraw  wojsk. gen. Li­
tw inow icz, Japonię am basador Sako w 
tow arzystw ie attaches wojskow ego.

Z jazd  zagaił prezes Zw iązku pułk. 
S k o r o b o h a t y - J a k u b o w s k i ,  
k tóry  pow itaw szy kolejno  wszystkie 
w ybitniejsze osobistości, podkreślił, że 
fakt rozpoczęcia zjazdu zaraz po zw y­
cięstwie śląskim stanow i dla Sybiraków  
w zruszające omen, po czym zapropo­
now ał na przew odniczącego zjazdu 
gen. G óreckiego, co zebrani przyjęli 
burzą oklasków. G en. G órecki pow ołał 
do prezydium  następujące osoby: w e­
terana 1863 r. W andallego, gen. Czu- 
mę, p łk . W eckiego, pułk. Lubodziec- 
kiego, mjr. F ilipkow skiego, gen. D in. 
tow t-A nkow icza i p. M olendę.

N astępnie na wezwanie przew odni­
czącego Z jazd  starym  żołnierskim  zw y­

czajem oddal przez pow stanie z miejsc 
i jednom inutow e milczenie ho łd  Z m ar­
łem u W odzow i i poległym  tow arzy­
szom broni.

Przem ówienie pow italne rozpoczął 
gen. L i t w i n o w i c z  w imieniu 
prem iera gen. Składkow skiego i m ini­
stra gen. Kasprzyckiego. W  tym m iej­
scu odczytano historyczną depeszę Jo ­
zefa Piłsudskiego do 5 dyw izji z datą 
15. 9. 1919 r. W im ieniu Z arządu  M iej­
skiego m. W arszaw y w itał zjazd wice­
prezydent K u l s k i ,  po czym zabrał 
głos gen. G ó r e c k i  w im ieniu Fe­
deracji PZ O O  i w ięźniów  M arm arosz- 
Szigct.

W  wielkiej rodzinie federacyjnej — 
m ów ił gen. G órecki — Sybiracy zaj­
m ują specjalnie poczesne miejsce, nie 
sw oją siłę liczebną, bo są związki od 
nich liczniejsze, ale dlatego, że są oni 
sym bolem  zespolenia k ilku  generacyj, 
pielęgnujących tradycję walki orężnej
0 w olność. O to dziś rodzicam i chrzest­
nym i sztandaru  byli w eterani 1863 r. 
to pierwsze pokolenie, które w alka o 
w olność zaprow adziła na Sybir. Po­
kolenie drugie to zesłańcy za rok 1905
1 następne. W reszcie najm łodsze —
5-ta dyw izja. W szystkie łączyła walka 
i cierpienia za Polskę. Te dwa elem en­
ty przejaw iają się także w ludziach, 
k tórzy  stali na czele Zw iązku Sybira. 
ków : W acław  Sieroszewski i A ntoni 
A nusz — nazw iska-sym bole. A  wielki 
Sybirak, Józef Piłsudski p rzed  13 laty 
mówiąc o „Psychologii w ięźnia” , rzu ­
cił w tym  odczycie w skazanie tak głę­
bokie, że mogą być drogow skazem  na

W  sali Rady Miejskiej na otwarciu Zjazdu
W  środku  siedzi gen. Litwinowicz, za nim am basador japońsk i Sakoh i prezes w eteranów  M alewski

całe życie. M arszalek Piłsudski m. in. 
w tedy tak  pow iedział:

„Mijamy w przeszłość, my, więzienni 
ludzie, my, ludzie z epoki więzień! 
Narasta młode pokolenie, nowe poko­
lenie, które wkrótce obce nam będzie, 
dlatego, że tej czary goryczy i rozko. 
szy, którejśmy dotykali, ustami swymi 
już nie dotknie. 1 zawsze, gdy myśl 
moja staje przed tym pytaniem — widzę 
oczka dziecinne, które patrzą ze zdu­
mieniem, że mogły być takie czasy, 
gdy więzienie, a więc to, co jest upo­
korzeniem człowieka, to, co go przy­
bija do ziemi — drgnięcia zapału w 
nas jeszcze budzi, oczy zapala, uśmie­
chem lica krasi. Zawsze jednak ze spo­
kojem kończę te rozmyślania więzien­
nego człowieka o tych, co idą. Niech  
zapomną o nas, o naszych walkach i 
cierpieniach, niech idą na nowe życie, 
tam, gdzie czar więzienia ust nie krasi, 
lecz i jadu nie daje — niech idą sw o­
bodnie, zapominając o nas, by życie 
nowe tworzyć”.

Po tym przem ów ieniu referat ideow y 
Sybiraków  w ygłosił d r Z am la z Ka­
towic, a  p. Socha deklam ow ał wiersz 
kpt. Jarem y-M irskiego o 5 dyw izji, go. 
rąco oklaskiw any.

W śród  odczytanych następnie de­
pesz, nadesłanych na zjazd, znalazła 
się także depesza Japońskiego Z w iąz­
ku K om batantów . U chwaleniem  depesz 
hołdow niczych i okrzykam i na cześć 
Prezydenta R. P„ N aczelnego W odza 
i Japonii zakończono oficjalną część 
o tw arcia zjazdu.

W  południe delegacja Zw iązku Sy­
b iraków  złożyła w ieniec na grobie 
N ieznanego Ż ołnierza i w Belw ederze. 
O  godz. 14 w jednym  z lokali na Ba. 
gateli w serdecznym  koleżeńskim  na­
stro ju  odby ł się obiad  żołnierski, w 
którym  wzięli udział licznie p rzybyli 
Sybiracy z całej Polski. W ieczorem  
zaś w D om u Ż ołnierza w ystaw iony zo­
stał fragm ent życia żołn ierzy  b. 5 dyw. 
sybiryjskiej p. t. „A ndrzej S zto rn”,

W  drugim dniu zjazdu obradow ano 
pod  przew odnictw em  prezydium , do 
którego pow ołano pp. dr Zemlę (K ato­
w ice), pik. Skorobohatego-Jakubow - 
skiego (W arszaw a), Sawickiego (K ato­
wice), B aranow skiego (Lwów), M olen­
do (W arszaw a), Topolskiego (K ra­
ków ) i Remiszewskiego (C ieszyn ). Se­
kretarzow ał p. D em biński.

Po spraw ozdaniach dokonano  w y­
borów  uzupełniających do Z arządu 
G łów nego Zw iązku Sybiraków , do 
którego weszli pp. M. Brzozow ski, K. 
P io trow ski i L. D em biński. Jednocze­
śnie zjazd uchw alił nadać godność 
członka honorow ego Zw iązku Sybira­
ków  wicemin. B. N akoniecznikow -K lu- 
kow skiem u.

Z jazd  uchw alił na zakończenie re. 
zolucję w sprawie scalenia wszystkich



Wielkie uroczystości legionowe w Kielcach
W  24-tą -rocznicę C zynu L egiono­

wego o d b y ło  się w dniu 1-ym i 2 bm. 
w Kielcach, mieście pierw szych wal-k 
legionow ych otwarcie Sanktuarium  
pam iątek p o  M arszalku Piłsudskim  i 
odsłonięcie Pom nika Legionów.

W  piątek  w ieczorem delegacja le­
gionistów  przyw iozła do Kielc m un­
dur strzelecki W ielkiego Ma-r-szałka, 
ofiarow any dla Sanktuarium  w Kiel­
cach przez p. Ma-rszałko-wą Piłsudską, 
Delegację pow itały  na dwio-rcu poczty 
sztand-ar-o-we organizacji sfederpwa- 
nych z orkiestrą i przedstaw iciele 
władz. N astępnie uform ow ał się p o ­
chód, k tóry  przeszedł p rzed  gmach 
U rzędu  W ojewódzkiego, gdzie m un­
dur Ko-miendannta przekazay został 
w ojew odzie dr. D ziadoszow i.

N a uroczystości niedzielne przybył 
inspektor arm ii gen. broni Sosnkow ­
ski, ja-ko przedta-wiciel P. Prezydenta 
Rziplitej i M arszalka Śmigłego-Rydza, 
Ko-mendant G łów ny Zw. Legioni­
stów  m inister p ik . U lrych, prezes N .
I. K. gen. Krzemieński, gen. Scewoła- 
W ieczorkiew icz, gen. N arbutt-Łuczyń- 
ski, wiceprezes zarządu gł. Zw. Peo- 
w iaków Poho-ski, delegaci w szystkich 
pułków  legionow ych, Zw. Legioni­
stów  i Peow iaków  ze sztandaram i z 
terenu całego k ra ju  oraz -organizacje 
b. w ojskow ych, zw iązków  -i organiiza- 
cyj społecznych z terenu w-o-j. k ie­
leckiego ze sztandaram i i orkiestrami 
na czele.

Po uroczystym  -posiedzeniu rady 
miejskiej, zw ołanym  dla zam anife­
stow ania radości z pow odu pow rotu  
do m acierzy Sląs-ka za O lzą, p rezy­
den t miasta- A rtw iński w otoczeniu 
rady  miejskiej i przedstaw icieli władz 
chlebem  i solą pow itał gen. Sosn- 
kow skiego — wygłaszając krótkie 
serdeczne przem ówienie pow italne.

SA N K TU A R IU M  
WIELKIEGO M ARSZAŁKA

B iskup kielecki ks. Kaczm arek w 
asyście licznego duchow ieństw a o d ­
prawi! w kościele kated ralnym  u ro ­
czyste nabożeństw o, transm itow ane 

rzez megafon na dziedziniec ram ­
ow y i plac N ajśw . Panny M arii, 

gdzie zebrało  się oko ło  40 tys. osób. 
W  nabożeństw ie w zięli udział: gen.
Sosnkow ski, m in. U lrych, w ojew oda 
D ziadosz i generalicja.

Po nabożeństw ie i kazan iu  gen. 
Sosnkow ski, przeszedł wraz ze świtą 
przed frontem  kom panii honorow ej 
w ojska, a następnie szpalerem  sztan­
darów  ;w liczbie około 250, do gma­
chu urzędu  w ojew ódzkiego, gdzie od- 
było  się uroczyste otwar-cie i pośw ię­
cenie Sanktuarium  W ielkiego M ar­
szałka, mieszczącego- się w 3-ch k o ­
mnatach daw nego zam ku biskupów  
krakow skich. T u w sierpniu 1914 r. 
po w kroczeniu Legionów  do Kielc, 
K om endant Piłsudski m iał swą kw a­
terę.

Sym bolicznego owarcia Sanktua­
rium dokonał gen. Sosnkow ski, a p o ­
święcenia b iskup ks. Kaczmarek.

W  pierwszej sali w idnieją p rzeły­
kane pu rp u rą  i złotem  kopie sztan­
darów  1, 2, 3, 4 i 5 pułków  ipiechoty 
leg., 2 p. art. i 2 p. szw oleżerów. W  
następnej sa-li mieści się ołtarzyk M at­
ki Boskiej O strobram skiej, a w  trze­
ciej — właściwym sanktuarium  — w y­
łożonej do po łow y ma-rmu-rem kielec­
kim i p rzyozdobionej w barw ne wi­
traże z ornam entem  w  kształcie o r­
łów  stylizow anych i krzyży leg iono­
wych, — mieści się popiersie W iel­
kiego M arszałka, rzeźby prof. Rzec­
kiego z W arszaw y. Z najdu je  się tu 
rów nież m undur M arszałka o fiaro­
w any przez p. Marsza-łko-wą P ił­
sudską.

Po złożeniu w ieńców  przed pop ier­
siem W ielkiego M arszałka od A rm ii, 
Związków  Legionistów  i Peow iaków , 
nastąpiło  otwarcie Sanktuarium  dla 
publiczności.

POM NIK LEGIONÓW

O koło  go-dz. 12 n-a placu C zynu 
Legionow ego przed gmachem W . F. i 
P. W. im. M arszałka Piłsudskiego -od­
była się uroczystość odsłonięcia Po­
m nika Legionów. Pom nik ten, w znie­
siony na mecie historycznego marszu

Szlakiem K adrów ki, w edług projektu  
art. rzeźby prof. Raszki z K rakowa, 
w yobraża pierwszą czwórkę p iechu­
rów  K om panii K adrow ej w marszu.

Po odegraniu hym nu narodow ego 
przy dźwiękach „Pierwszej B rygady” 
gen. Sosnkow ski w im ieniu P. Prezy­
denta Rzplitej i M arszałka Śmigłego-

R ydza dokonał uroczystego odsłon ię­
cia pom nika, w ygłaszając następujące 
przem ówienie:

M OW A G EN. SOSNKOW SKIEGO

Ziemia Kielecka tak mocno, tak sil­
nie związana z młodzieńczym okresem 
legionów, godnie czci pamięć ich 
W ielkiego Twórcy Józefa Piłsudskie­
go. Gorące uznanie i szczerą w dzięcz­
ność należy wyrazić tym wszystkim, 
którzy inicjatywą, talentem, pracą i o- 
fiarą przyczynili się do utrwalenia tak 
wzruszającej pamiątki narodowej oraz 
uczcili to spośród dziel Komendanta, 
której bodaj najbliższym i najdroż­
szym było Jego sercu.

Ilekroć jestem w murach tego mia­
sta, powstają w mej duszy liczne 
wspomnienia m łodości górnej i chmur­
nej — a na tle tej przepięknej, wspa­
niałej uroczystości ich treść wyrasta w 
moich oczach do znaczenia symbolu.

Przed laty, podczas marszu na Kiel­
ce, pytałem Komendanta: — „Co nas 
czeka?” — On zaś odparł: — „Chłop­
cze, czeka nas albo śmierć, albo wielka 
sława”. I dotrzymał Komendant słowa 
i wprowadził dziś swych żołnierzy, 
żywych i poległych — do świątyni 
sławy żołnierskiej i chwały narodowej.

Przed laty — tutaj padły pierwsze 
strzały w wojnie o niepodległość, roz­
poczętej przez garść bezdomnych żo ł­
nierzy polskich. Tu w Kielcach i pod 
Kielcami legiony otrzymały swój 
pierwszy chrzest ogniow y, a dziś, po­
patrzcie tylko, — dziś żołnierz polski 
samą tylko gotowością swoją osiąga 
zwycięstwo i triumf słusznej sprawy, 
osiąga powrót do Macierzy odwiecz­
nej ziemi polskiej. Zaś dzieje się tak 
przede wszystkim dlatego, że za Nim, 
za Naczelnym W odzem i za armią, 
stoi cały naród, świadomy swoich ce­
lów, swych praw i swych przeznaczeń.

Ongi, przed laty, tutaj mieściła się 
kwatera główna Józefa Piłsudskiego, 
jedna z najpierwszych Jego kwater w 
polu. Przeżył On w niej niejedną ja­
sną chwilę, lecz i niejedną troskę, ból 
i rozczarowanie. Kwatera główna w  
Kielcach była świadkiem wielu waż­
nych prac politycznych i organizacyj­
nych Komendanta, wielu Jego walk i 
wewnętrznych ciężkich zmagań się ze 
sobą samym.

I oto teraz po wielu latach, gdy sta­
rzy żołnierze legionowi prowadzą da- 
lej Jego dzieło, mam głębokie przeko­
nanie, że duch Komendanta czuwa 
nad nami i że jest obecny i udziela 
pomocy wszędzie tam, gdzie wola  
ludzka zmaga się i walczy z ciężarem 
olbrzymich odpowiedzialności.

Ten piękny pomnik, który w imie­
niu Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej oraz w imieniu N aczelnego W odza 
miałem zaszczyt dziś odsłonić, nosi

nazwę Pomnika Legionów. A le prze­
cież pomników nie stawia się ludziom  
żywym, legiony zaś w moim rozumie­
niu stanowią dotychczas jeszcze ze­
spół ludzi żywych, których obowiązki 
i których służba Polsce bynajmniej 
jeszcze się nie skończyła. I dlatego ten 
pomnik, w moich oczach, jest wyra­

zem hołdu dla pamięci zgasłego W o­
dza i tych żołnierzy legionowych, któ­
rzy w walkach o w olność złożyli swe 
życie w otierze.

Legioniści! U  stóp tego pomnika, 
wobec cieniów naszych poległych to ­
warzyszy broni przesięgnijmy, iż pa­
miętamy, że niedość jest odzyskać nie­
podległość, — że trzeba ją ponadto 
utrwalić i ugruntować, pogłębić i roz­
szerzyć.

Obywatele. W szyscy mamy ostrą 
świadomość, że miesiące ostatnie roz­
poczęły now y okres w dziejach Euro­
py, — okres, w którym Polsce będą 
potrzebne wszystkie jej siły moralne 
i fizyczne. Zdajemy sobie sprawę, że 
w tym okresie silniej niż kiedykolwiek  
bądź będzie na świecie rządziła nieu­
błagana zasada biologiczna, która 
przyznaje prawo do lepszego życia i 
do lepszego miejsca pod słońcem — 
organizmom silnym, należycie przy­
sposobionym  do ciężkiej walki o byt.

Trzeba nie łudząc się, umieć praw­
dzie spojrzeć prosto w oczy, aczkol­
wiek może ona do pewnego stopnia 
razić nasze sentymenty, nasze in­
stynkty humanitarne.

Ja mam wrażenie, że właśnie świa­
domość czy przeczucie tej prawdy p o ­
woduje, że w Polsce tak powszechnym  
jest szczególny gatunek tęsknoty — tę­
sknota do siły. 1 dlatego być może w 
Polsce mamy tyle krzyżujących się i 
sprzecznych ze sobą recept, tylu skłó­
conych lekarzy, wskazujących różne 
drogi, wiodące do źródeł siły.

Zapewne, są liczne zasady ogólne, 
na które godzą się wszyscy Polacy, a 
więc olbrzymia większość mieszkań­
ców tego kraju jest przepojona du­
chem chrześcijańskim i religijnym. A  
więc rozumiemy dobrze, że siła Polski, 
jak nas to uczył Komendant, powstać 
musi z naszej własnej pracy, z naszych 
własnych w ysiłków, z naszego w łasne­
go znoju, — że siła z cudzej łaski ma 
nogi gliniane i na pstrym koniu jeździ. 
N ie ma bodaj Polaka, któryby nie u- 
znawał, że skoro bez naszej w iny na 
świecie całym rozpętał się szalony w y­
ścig zbrojeń, to Polska musi się 
zbroić i to w tempie pośpiesznym, nie 
bacząc na wszystkie trudności i ofiary. 
A  więc zdajemy sobie w szyscy spra­
wę, że siła Polski zależy od rozsądne­
go rozwiązania wielu ważnych za­
gadnień politycznych i gospodarczych, 
od usunięcia istniejących krzywd spo­
łecznych. Każdy Polak zdaje sobie 
sprawę że nie ma silnego państwa bez 
porządku społecznego i dyscypliny  
wewnętrznej, opartej o prawo. Sądzę, 
że bodaj wszyscy jesteśmy tego zda­
nia, że siła przyszłości i potęga P ol­
ski wymaga pociągnięcia do współpra­
cy i w spółodpowiedzialności możliwie 
dużej liczby Polaków. I w gruncie 
rzeczy, powszechnym jest w Polsce

pragnienie zjednoczenia, którego tak 
dobitnie domaga się W ódz Naczelny.

Ale istota trudności leży nie w usta­
leniu zasad ogólnych, ale w określeniu 
dróg i w praktycznej realizacji.

Tak, czy inaczej, bez względu na 
wszystkie przeszkody i na wszystkie 
trudności, zjednoczenie wewnętrzne 
Polaków dokonane być musi i doko­
nane będzie. Wymaga tego bowiem  
bezpieczeństwo Polski, jej przyszłość, 
odpowiedzialność za nią wobec poko­
leń, wobec wielkiej spuścizny, przeka­
zanej nam przez Józefa Piłsudskiego.

A  czas nagli i zegar dziejowy wska­
zuje już późną godzinę.

ZEBRANIE LEGIONISTÓW

Po półtoragodzinnej defiladzie w oj­
ska, organizacji PW , zw iązków  sfede- 
row anych i stow arzyszeń przed gen. 
Sosnkowskim odbyło  się w o lb rzy ­
miej sali teatralnej D om u PW  i W F 
im. M arszalka Piłsudskiefo pod  prze­
wodnictwem prezesa zarządu w oje­
w ódzkiego Federacji PZ O O  i Peo­
wiaków wice woj. Lutom skiego, zgro­
m adzenie legionistów  i peow iaków  
przybyłych na uroczystości z terenu 
całego kraju.

W prezydium  zasiedli: K om endant 
G łów ny Związku Legionistów  min. 
U lrych, wiceprezes zarządu głów nego 
Zw. Peow iaków  inż. Pohoski, wice­
p re z e s ó w . Legionistów gen. Z arzyc­
ki, wiceprezes zarządu gł. Kucharski 
i sekretarz gen. Zw iązku Legionistów 
H enisz.

M in. U lrych wygłosił następujące 
przem ówienie:

M OW A M IN. ULRYCHA

„Proszę was obywatele.
Zebraliśmy się tu dziś, taki bowiem  

mieliśmy plan przed kilku tygodniami, 
aby odbyć w Kielcach odprawę Legio­
nistów i Peowiaków.

Uroczystości otwarcia Sanktuarium 
naszego W ielkiego Komendanta i od­
słonięcia Pomnika Legionów w Kiel­
cach zbiegły się jednak z wydarzenia­
mi o tak głębokim znaczeniu, że od­
prawa musi zejść na plan dalszy. Prze­
żywamy bowiem moment powrotu do 
Polski prastarej piastowskiej polskiej 
ziemi (H uraganow e oklaski, zebrani 
wstają, śpiewają hym n narodow y).

Proszę was obywatele, w tej chwili 
wojska polskie są już na ziemi Śląska 
Cieszyńskiego (O klaski, zebrani śpie­
w ają „Pierwszą B rygadę”) .

Przeżywamy wszyscy, cale nasze 
społeczeństwo, w skupieniu ducha, w 
godnej postawie całego narodu ten 
fakt, na który czekaliśmy bez mała lat 
2C-cia. Musimy sobie powiedzieć, że 
takie fakty, jak ostatni, to nie są fakty 
w dziedzinie historii nieprzygotowane. 
Sądzę, że całe społeczeństwo polskie 
zdaje sobie z tego dokładnie sprawę, 
że olbrzymi wysiłek prac przygoto­
wawczych trwa w Polsce nie od dziś 
(O krzyki: N iech żyje W ódz).

W szyscy doskonale rozumiemy, kie­
dy się zaczęły najdawniejsze prace 
przygotowawcze w Polsce. Były to 
prace przygotowawcze W ielkiego K o­
mendanta, które na wszystkich polach 
życia narodu dały największe rezulta­
ty, a największe z nich dały w odbu­
dowie siły zbrojnej naszego Państwa.

Gdy wicher nad Polską poszumiał 
ostatnio dwukrotnie, kiedy decydowa­
ła się sprawa Litwy ko-wieńskiej i te­
raz, kiedy decydowała się sprawa zie­
mi zaolzańskiej, to rzecz dziwna, jak 
majestatyczny spokój, jak wielka god­
ność panowała w  naszym narodzie. 
Albowiem  Polacy nauczeni swą hi­
storią, że trzeba polegać przede 
wszystkim na własnych siłach, budo­
wali wszystko wyłącznie na polskiej 
zbiorowej sile.

Napewno były to ciężkie chwile, 
ciężkie dla Prezydenta Rzeczypospoli­
tej i N aczelnego W odza, gdy musieli 
powziąć decyzję, albowiem wszyscy  
doskonale wiemy, że panuje w  na­
szych sercach jedna prawda: Polska 
będzie stanowiła sama o sobie i nikt 
na świecie nie będzie nigdy więcej sta­
now ił o Polsce bez Polski.

Toteż w dniu dzisiejszym, gdy cały 
kraj przeżywa radosne uniesienie, któ­
re wyrównuje Polsce krzywdę, gdy o- 
debraliśmy to co było nasze, to w tej 
chwili napewno my wszyscy i cale

General Sosnkowski podczas uroczystości legionowych w Kielcach rozma­
wia z weteranem 1863 r. por. Uchnastem t



S Z A C H Y

MISTRZOWIE  
POPEŁNIAJĄ BŁĘDY

a b c d e f g h

W  tej pozycji w szystko wskazuje na 
to, że białe zam ierzają w ykorzystać 
słabość -skrzydła królew skiego czar­
nych i przeprow adzić bezpośredni atak 
na pozycję króla.

C zarne zignorow ały  całkowicie tę 
groźbę i zagrały h6 — h 5 ?  — posu­
nięcie, k tóre  niczym nie grozi, bo  b ia ­
łe nie m ają w ogóle słabego punk tu  na 
skrzydle króla.

K ara przyszła natychm iast i była 
bardzo  bolesna:

1. Sd6X f7! K g7Xf7, 2. H d 3 X g 6 +  
Kf7—f8.

Oczywiście nie K e7??  H e7+ K e8  
G g 6 + .

3. W el-e3 !l Sd5X e3, 4. f2 X e 3 +  i 
czarne się poddały . Jeżeli 3. — Se7, 
4. Wf3 +  Sf5, 5. G f5! ef, 6. e6 ! i czarne 
nie mają ra tunku .

PARTIA
F i n e  — S w i f t h e s s  
Z  m istrzostwa U SA  1938 r.

I. e2-e4, e7-e6, 2. d2-d4, d7-d5, 3. 
S b l-d2  Sg8-f6, 4. e4-e5. Sf6-d7, 5. f2-f4, 
c7-f4, c7-c5! 6. Sgl-£3, c5X d4, 7. Sd2- 
b3, Sb8-c6, 8. G fl-d3 , f7-f5.

P rzed roszadą posunięcie to dobrze 
zam yka wszelkie /drogi dla b iałych a ta­
ków.

9. 0-0 Sd7-e5, 10. Sb3X d4, Sc5-e4.
N a ogół należy w ystrzegać się w y­

m iany białego gońca, który, jest silną 
figurą. T u  jednak  jest on zab lokow a­
ny  przez p iony  i mniej w artościow y.

I I .  G cl-e3, Gf8-c5, 12. c2-c3, 0-0, 13. 
H d l-e2 , Gc8-d7, 14. W a l-d l, Wa8-c8, 
15. K g l-h 'l.

B iałe nie mają jeszcze ściśle pow zię­
tego p lanu. T oteż zużytkow ują posu­
nięcie n a  całkowite zabezpieczenie 
swego (króla.

15. — H d8-b6, 16. W fl-g l, Gd7-e8, 
17. g2-g4, f5X  g4, 18. S£3-g5, G c5X d4, 
19. c3X d4, Se4X g5, 20. H e2X g4-

O to po in ta  ostatnich posunięć b ia ­
łych. U zyskały  one nagle silną i a ta­
kującą pozycję, podczas gdy figury 
czarnych znajdu ją  się na skrzydle he­
tm ana.

20. — H b6-d8, 21. f4X g5, Hd8-d7, 
22. G d 3 X h 7 + !

Jeszcze raz ofiara gońca w tym  sa­
mym polu!

22. -  K g8X h7, 23. g5-g6+ Kgh7-g8, 
24. Hg4-h5, G e8X g6.

C zarne oddają  przym usow o figurę, 
lecz w ydaje się, że jednocześnie n a ­
stępuje w yrów nanie. Lecz w tej pozy­
cji decyduje różnica jednego tempa. 
(N a  przykład , gdyby  w ieża stała na 
c7-!).

25. W gsX g6, wf8-f7. 26. W d l-g l,
Sc6-e7.

27. W g6-h6 i czarne się poddały .
A lbow iem  po Kf8 W h 8 +  Sg8 decy­

duje H h7. Z partii tej w idać, jak  w iel­
kie znaczenie m ają otw arte linie oraz 
celowe* zgrupow anie figur.

( D okończenie ze str. 1-ej)

społeczeństwo polskie biegnie swoimi 
myślami ze skupieniem swych serc na 
Zamek Królewski, gdzie od lat 12 
włodarzy Rzeczpospolitą Czcigodny 
D ostojny, o niezłomnym charakterze, 
niezłomnej w oli Prezydent Ignacy 
Mościcki (okrzyki: „N iech ży je !”).

Wiemy wszyscy, że Prezydent Rze­
czypospolitej jest wsparty ramieniem 
potężnym N aczelnego W odza i do­
świadczoną radą (uczestnicy zebrania 
przeryw ają przem ów ienia burzliw ą o- 
w acją na cześć M arzałka Śmigłego - 
R ydza), kon tynuato ra  wielkiej spu­
ścizny Marszałka Piłsudskiego — radą 
Marszalką Śmigłego - Rydza (B urzli­
we oklaski).

W iemy jednocześnie, że w tych go­
dzinach historycznych na czele rządu 
stoi nasz stary towarzysz broni gen. 
Skladkowski (O klaski, okrzyki „Niech 
ży je”) .

Chciałbym jednocześnie podkreślić, 
że ciężkie chwile, bodaj najcięższe 
przeżywał kierownik naszej polityki 
zagranicznej, nasz towarzysz broni, 
coprawda nie piechoty, ale artylerii, 
płk. Beck, minister spraw zagraniczny 
(O klaski, owacje).

Proszę was obywatele. Spokój, któ­
ry udzielił się całemu społeczeństwu, 
spokój ten byl wynikiem długotrwałej 
służby tego całego reżimu, który ostał 
się po Wielkim Komendancie, reżimu 
Piłsudskiego. Pomimo wszystko co się 
w Polsce mówi, mimo wszelkie krytyki 
i negacje, jest ogromna świadomość w 
naszym narodzie, że ten ruch legiono­
wo - peowiacki, który znalazł swoją 
kolebkę, a 24 lat temu, jako zawiązek 
polskiego wojska, w chodził już na o- 
sw obodzoną polską ziem ię—ten ruch, 
który dziś na naszym sztandarze zgod­
nie z hasłem Marszalka Śmigłego-Ry­
dza wypisał najistotniejszą prawdę, że 
Polacy muszą dojść do wielkiej siły 
przez wytworzenie jedności w  naro­
dzie, przez zjednoczenie wszystkich 
sił czynnych w narodzie, że w tej służ­
bie Legioniści i Peowiacy zrobiliśmy 
już pewne prace, lecz chcemy te pra­
ce kontynuować.

G dybyście mnie dziś zapytali, jak 
ja się tu dziś w Kielcach czuję, jak 
przeżywam te piękne i wzniosłe chwile 
otwarcia Sanktuarium i odsłonięcia te­
go pięknego pomnika — to odpow ie­
działbym, że te chwile były dla mnie 
tak głęboko wzruszające, szczególnie 
gdy widziałem później w defiladzie ty­
siące m łodego pokolenia, zdrodzone- 
go już w słońcu wolności, młodego 
pokolenia inteligenckiego, chłopskiego 
i robotniczego, które już zapewne nie 
zagubi się w zaułkach życia partyjne­
go, lecz pójdzie w służbę pod naj­
wspanialszy sztandar, pod sztandar 
służby dla Najjaśniejszej R zeczypo­
spolitej (H uczne oklaski).

Z głębokim wzruszeniem patrzyłem  
na sztandary m łodego pokolenia, na 
te piękne hasła, że źródłem kultury 
narodowej jest kultura chłopska, na to 
piękne hasło, że największą wartością 
człowieka jest Państwo i wreszcie 
świadomość tego młodego pokolenia, 
że idzie do Wielkiej Polski, że za­
pewne jego serca rozbrzmiewają naj­
istotniejszą entuzjastyczną służbą dla 
Ojczyzny.

Proszę was obywatele. To jest o l­
brzymi dorobek nas wszystkich, bo 
przecież dziś na tej defiladzie, tu na 
tej pięknej ziemi kieleckiej, w idzieli­
śmy więcej przedstawicieli poszczegól­
nych powiatów, niż nas 24 lat temu 
było w szeregach. I to jest zaiste naj­
wspanialszy dowód narastania pol­
skiej siły, toteż dlatego sądzę, że gdy 
przyszli historycy będą badać, co to 
było za pokolenie tych „Pilsudczy- 
ków ”, to dowiedzą się, że było to nie 
tylko nokolenie żołnierzy, ale pokole­
nie poszukiwaczy siły dla Polski.

I oto jest droga przed nami. Po tej 
drodze kroczymy. Lecz pragniemy, a- 
żeby obok nas na tę drogę w eszły jak 
najliczniejsze masy całego narodu.

Koledzy. Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej rozwiązał Izby Ustawodawcze 
i rozpisał wybory do Izb nowych. 
Pan Prezydent orzekł, że pragnie od­
dać sprawę ordynacji wyborczej pod  
rozwagę tych Izb. Proszę was, ja są­
dzę, że w naszym narodzie, w  tej isto­
cie wolności sw obód obywatelskich, 
wzajemnego zrozumienia się i zaufania 
do siebie, uczyniono tak ogromny po­
stęp, że w naszym narodzie znajdzie 
się łatwe i piękne rozwiązanie tego o l­
brzymiego tematu, który nazywamy 
najcięższym problemem, bo proble­

mem rządzenia państwem. Sądzę, że 
tak jak pod wpływem akcji zjednocze­
nia narodowego, do którego wezwał 
was Marszalek Śmigły - Rydz, w yzby­
liśmy się nienawiści w życiu wewnę­
trznym, jak z miesiąca na miesiąc, a w 
ostatnich dniach z godziny na godzinę 
narastało wzajemne zaufanie Polaków  
do siebie, tak też sądzę, że znajdziemy 
rozwiązanie, bo Ojczyzna nasza jest 
dość silna i bogata, aby jej synowie, 
przeważnie synowie Polacy dobrej 
woli znaleźli w  niej najlepszy teren do 
pracy.

Dlatego też na pytanie, jak się ma­
my zachować w obliczu wyborów  w 
najbliższych wyborach, odpowiemy  
jasno i prosto: nie tylko sami idziemy 
do urn wyborczych, ale cały kraj, 
wszyscy ludzie, wszystkie związki, 
wszystkie organizacje obywatelskie
wezwiemy, aby także stanęli do urn 
wyborczych. Bo w ten sposób wyka­
żemy, że myśl o wspólnej służbie dla 
Polski jest drogą dla wszystkich oby­
wateli (O klaiski).

Nim skończę, chcę wypowiedzieć 
takie przekonanie: tak samo jak siła
zbrojna naszego wojska wyrosła na 
zjednoczeniu się w jedną całość nie 
tylko Legionistów i Peowiaków, ale 
Dowborczyków  i Hallerczyków, Sybi­
raków i Murmańczyków, —wszystkich  
tych, którzy z całego świata biegli, aby 
bić się w barwach Polski o Polskę, tak 
samo siłą rzeczy będzie narastał fakt, 
że Polacy ze wszystkich kierunków i- 
deowych, których zasadą jest wierna 
służba dla Państwa na zasadach naro­
dowych i państwowych —'znajdą się 
pod jednym wspólnym dachem w 
w Izbach Ustawodawczych i będą cią­
gnęli ten wóz Rzeczypospolitej tak, że 
aż w kościach będzie trzeszczało. 
(Owacje i o k lask i).

Obywatele, Wasza postawa zbioro­
wa, wasz entuzjazm, wasze gorejące 
serca wpływają na mnie tak, że chwi­
lami dławi mnie w gardle i mówić nie 
mogę.

Na zakończenie, ponieważ mamy 
ten wielki zaszczyt, że słucha nas cala 
Polska, chciałbym, aby w waszym  
wspólnym okrzyku na cześć Pana Pre­

zydenta Rzeczypospolitej i Naczelne­
go W odza zjednoczyła się cala Polska: 
„Niech żyją”.

W SZYSCY D O  U R N

Po tym przem ów ieniu uchw alono 
jednogłośnie rezolucję następującej 
treśc i:

„Legioniści i Peowiacy, zebrani w 
Kielcach w dniu uroczystego otwarcia 
Sanktuarium W ielkiego Komendanta 
Józefa Piłsudskiego i poświęcenia Po­
mnika Legionów wyrażają najgłębszą 
radość z powodu przyłączenia ziemi 
śląskiej zza Olzy do macierzy i prze­
syłają swoim braciom prastarej ziemi 
piastowskiej najgorętsze pozdrowienia 
i wyrazy czci za długotrwałą i n iezło­
mną walkę — stwierdzają — że fakt 
powiększenia ziem Rzeczypospolitej 
ma swoje źródło w rzetelnej i długo­
trwałej przygotowawczej pracy na 
wszystkich polach życia narodowego. 
W szczególności prac poświęconych  
sile zbrojnej Państwa.

Praca ta musi być kontynuowana i 
oparta na zjednoczeniu wszystkich sil 
czynnych w narodzie.

Wierni wskazaniom Naczelnego  
W odza, Legioniści i Peowiacy spełnią 
swój obowiązek w stosunku do Pań­
stwa — jak zawsze — rzetelnie i w 
pełnej dyscyplinie.

Mając na uwadze, że najbliższym  
zadaniem jest zapewnienie Państwu 
wyborów  organów władzy ustawo­
dawczej — Legioniści i Peowiacy w zy­
wają wszystwie zasłużone dla pań­
stwa organizacje społeczne i w szyst­
kich Polaków dobrej woli, bez w zglę­
du na ugrupowania i kierunki, by 
spełnili sw °ją obywatelską powinność. 
H asło: „W szyscy uprawnieni do urn 
w yborczych’ musi rozbrzmiewać w 
całym kraju, a wskazanie Naczelnego 
W odza o jedności narodu winno ode­
zwać się głębokim echem w  sercu każ­
dego wiernego syna O jczyzny”.

U chw alenie i w ysłanie depesz ho ł­
dow niczych do P. Prezydenta M ościc­
kiego i M arszałka Śm igłego-Rydza i 
M inistra Becka zakończono 'te piękne 
uroczystości legionowe.

100.000 ochotników
Korpusu Zaolzańskiego

Pom yślne załatw ienie spraw y Śląska 
Zaolzańskiego w konsekw encji swej 
pociągnęło za sobą konieczność roz­
w iązania Ochotniczego K orpusu  Z ao l­
zańskiego.

A k t rozw iązania K orpusu nastąpił 
uroczyście na  placu Piłsudskiego, 
gdzie zarządzono zbiórkę garnizonu 
warszaw skiego O. K. Z.

Szef sztabu  K orpusu p. Jackiewicz 
odczytał rozkaz, stw ierdzający, że w 
ciągu 5 dni stanęło gotow ych na 
w szystko 100.000 ochotników , p o ­
czym przem awiali kom endant głów ny 
K orpusu kp t Lgocki i kom endant gar­
n izonu w arszaw skiego Gościański.

Z  placu Piłsudskiego udały  się b a ­
ta liony  O K Z przed gmach G eneralne­
go Inspektoratu . Po drodze, gdy od­
działy znajdow ały  się kolo  am basady 
włoskiej, w znoszono okrzyki na cześć 
Italii, k tórej am basador ukazał się na 
balkonie i  w zniósł okrzyk na cześć 
Polski i Śląska.

Przed gmachem G ISZ-u zgrom adziły

się prócz ochotników  tłum y publicz­
ności. G dy  na balkonie ukazał się N a ­
czelny W ódz i pozdrow ił ochotników , 
entuzjazm  doszedł do  zenitu.

B yła godzina 20 dnia 1 październ i­
ka 1938, gdy  O chotniczy K orpus Z a ­
olzański został rozw iązany po pięciu 
dniach swej błyskaw icznej im ponują­
cej organizacji.

A b y  te niezw ykłe dzieje gotow ości 
bojow ej przekazać historii, należy po d ­
kreślić, że w szeregach O . K. Z. zna­
leźli się w bardzo  znacznej, kto wie 
czy nie przew ażnej liczbie, starzy  żo ł­
nierze, byli obrońcy  O jczyzny, w y­
p róbow ani w bojach roku  1914-go i 
1920-go.

Federacja szła wszędzie na czele w 
organ izow aniu  m anifestacji n a ro d o ­
w ych na rzecz Śląska Zaolzańskiego 
i w  bardzo  wielu w ypadkach organi­
zow ała b iura w erbunkow e do  OKZ. 
To samo m ożna pow iedzieć o p o ­
szczególnych związkach sfederow a­
nych.

Apel do kombatantów francuskich
Oficerowie rezerw y na N adzw yczaj­

nym  Zebraniu, odbytym  w Łodzi w 
dniu 30 września 1938 r. po rozpatrze­
niu stanowiska, zajętego przez p rzed ­
stawicieli społeczeństwa francuskiego 
wobec N arodu  Polskiego — w zw iąz­
ku  ze spraw ą żądań polskich w sto­
sunku  do Czechosłowacji, zwracają 
się do kom batantów  francuskich z n a ­
stępującym i oświadczeniami:

N aród  Polski, którego najlepsi sy­
nowie w ielokrotnie przy boku  Francji 
walczyli o wolność obu krajów , ma 
praw o wymagać, by bohaterska jego 
przeszłość była przez Francję szano­
w ana i należycie rozum iana.

O ficerowie rezerwy, jako  jedna z 
organizacyj kom batanckich polskich, 
zwracają się do K om batantów  F ran ­
cuskich z wezwaniem by poskrom ili i 
przyw ołali do porządku  tych w szyst­
kich, k tórzy  obrazili bohaterską prze­
szłość N arodu  Polskiego.

O ficerow ie rezerw y zapewniają 
swych kolegów  francuskich o tradycyj­
nej sym patii N aro d u  Polskiego do 
Francji”.

Po zakończeniu obrad zebrani ofice­
rowie rezerw y odśpiewali H ym n N a­
rodow y.

nabywać można w n o w o o tw o rz o n e j w y ­
tw ó rn i C hrześc ijańsk ie j. G abinety, sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sztuki pojedyncze.
U W A G A :  P . P .  w ojskow ym  i urzędnikom dogodne warunki.
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■ Ł  z w ią z e k  i r o d z in a  r e z e r w is t ó w
Prezes organizacji do rezerwistów

Z  okazji obchodzonego w całej P o l­
sce „D nia R ezerw isty” prezes Z arządu  
G łów nego Zw. Rezerw istów  ppłk . rez. 
min. M arian Zyndram -K ościałkow ski 
wygłosił przez radio  w sobotę dn. 1 
b. m. o  godz. 21 min. 10 następujące 
przem ówienie:

K o led zy  Rezerw iści!
N asze  jutrzejsze św ięto d o ­

roczne, znane społeczeństw u pod  
nazwą „Dnia R eze rw is ty " , w yp a ­
da w  roku  bieżącym  w  chwili 
bardzo osobliwej, g d y  — jak to 
pow iedział W ó d z  N a cze ln y  — 
pow iew  historii przeciąga nad  
naszym i głowami.

Jeszcze dziś rano gotow i b y­
liśm y, jak jeden mąż, w ydrzeć z 
bronią w  ręku  zaborcy Z iem ię  
Zaolzańską. Jeszcze dziś rano 
czekaliśm y ty lk o  wezwania, by  
zdecydow anym  czynem  przer­
wać ka tusze moralne i fizyczne, 
jakie znosić m usiał lud zaolzań- 
ski, k tó ry  został w  1919 r. w brew  
w szelkim  praw om  boskim  i 
ludzkim , podstępem  w łączony do  
obcego państwa.

K onieczność zadokum entow a­
nia woli narodu i s iły  armii re­
zerwowej, jaką stanow im y, m inę­
ła. Zdecydow ana  postawa pań­
stw a polskiego i armii naszej 
zm usiła rząd czeski do napra­
wienia dram atycznego dla Czech  
błędu historycznego i przyjęcia  
ultym a tyw nych  żądań Polski. 
Z aś nieodparta prawda, jaka z 
tych  żądań bila, i o jaką krw aw ił 
się system atyczn ie w ynaradaw ia­
ny  p o lsk i lud  zaolzański, sk ło n i­
ła cały św iat do  jej uznania.

W y b iła  szczęśliw a godzina  
dla ludu śląskiego, k tó ry  wrócił 
na łono M acierzy, M acierz zaś 
szczęśliwa jest i dum na, że po ­
trafiła w  chwili tak ciężkiej sta­
nąć w  ich obronie.

O bdzierany w  ciągu 19 lat lud  
ten nie ty lko  z dosto jeństw  w ła­
d zy , lecz nawet z n a jp rym ityw ­
niejszych potrzeb ku ltura lnych  i 
materialnych, dopiero teraz w y ­
maga opieki, jak dziecko nęka­
ne w  długiej w ędrów ce na ob­
czyźnie.

I  to  jest rola nie ty lko  w ładz  
państw ow ych, ale całego społe­
czeństwa, którego radość zna­
leźć m usi w yraz nie ty lko  w  fo r­
m ie trwalej pracy nad od zyska ­
niem system atycznie tłum ionych  
wartości ludu  śląskiego. P o prze­
minięciu g roźby  w ojennej, w o ­
jennej, wobec której, m y  — re­
zerw iści — ani na chwilę nie w a­
haliśm y się stanąć do w alki o 
naszą praw dę polską, wracam y  
do  norm alnych zajęć. Lecz mi- 
m ow oli k a żd y  z nas zadaje so­
bie pytanie: cóż to  za siła spra­
wiła bezkrwaw e, jeśli nie liczyć 
ofiar samego ludu śląskiego, 
zw ycięstw o?

C o dało naszym  w ładzom  
państw ow ym  nieugiętą moc de­
cyzji, która  była tak silna, że sa­
ma zw yciężyła?

P rzede w szystk im , K o led zy , 
jednolita wola całego narodu, 
kierowana św iadom ością słuszno  
ści, oraz siły. Znaczenie dziejo ­
w e tego czynn ika  w  naszym  ż y ­
ciu w ew nętrznym  w yczuw a się

obecnie na ka żd ym  kroku . Po 
stokroć w ażn ie jszy jest czyn n ik  
ten w  sytuacji geograficznej i p o ­
litycznej Polski.

M a m y  ted y  przed  sobą po  
p rzeży te j w ielkiej chwili jedno  
w ielkie  zadanie: osiągnięcie zje­
dnoczenia nie ty lk o  na dziś, nie 
ty lko  na oderw ane chwile nie­
bezpieczeństwa bezpośredniego, 
ale zjednoczenia trwałego, bo

stanow i ono zadatek naszej w iel­
kości i n ietyka lności państw o­
w ej i narodow ej po  w sze czasy.

K oledzy-rezerw iści!!
W  roku  ubiegłym  nasz „Dzień  

R ezerw is ty“ uśw ietn iony został 
uroczystością w  Zułow ie, w  k tó ­
rej w ziął udział Pan P rezyden t 
R zeczyp o sp o lite j, a która u d o ­
stępniła społeczeństw u w y k u p io ­
ną przez rezerw istów  posiadłość,

będącą miejscem  urodzenia K o ­
m endanta P iłsudskiego .

D ruga rocznica „D nia  R ezer­
w isty"  m ogła nas zastać ju ż  w 
szeregach armii czynnej. S koro  
los szczęśliw y zechciał, że d zięk i 
przew idującej po lityce naczel­
nych w ładz państw ow ych  i zna­
nej św iatu go tow ości obronnej 
armii naszej, prawa P o lski i ludu  
śląskiego zosta ły uszanowane, 
w róćm yż  w  fym dniu  do  m ocne­
go  postanowienia realizacji p o d ­
staw ow ego problem u społeczne­
go i państw ow ego, jakim  jest 
zjednoczenie narodu i jaki za­
w sze stanowić będzie o szanow a­
niu praw i potrzeb  P olski.

W  dniu  ju trze jszym  zadem on­
stru jem y w obec społeczeństwa  
to, cośm y osiągnęli w  ciągu trzy ­
nastu lat naszego działania. W ła ­
śnie te osiągnięcia przeistoczyć  
m u sim y  w  wartości podstaw ow e,
0 jakich  m ówię. D z iś  dem o n ­
stru jem y jednolitą  postaw ę na­
szą, ju tro  pog łęb im y ją i nadam y  
jej cechy tak  n ieodzow nej dla 
P olski trwałości.

K o ledzy-rezerw iści!
D o  jedności narodow ej w e­

zw ał nas N a cze ln y  W ó d z , M a r­
szalek Ś m ig ly -R y d z , ko n tyn u a ­
tor dzieła Józefa P iłsudskiego. 
K onieczność zjednoczonego i 
zorganizow anego działania w  o- 
becnych przełom ow ych chwilach  
w  dziejach świata n ie jednokro t­
nie podkreślał Pan P rezyden t 
R zeczypospo lite j. N ie  w  innym  
przecież celu, ja k  ty lk o  dla o- 
siągnięcia takiej postaw y naro­
du, jaka dała P aństw u naszem u  
moc zw ycięstw a w  dniu  dzisie j­
szym , d o ko n yw a  sic zjednocze­
nie Z iem i Zaolzańskie j z  M a ­
cierzą.

D ziałanie jednolite i zorgani­
zow ane niezbędne jest P aństw u
1 społeczeństw u nie ty lko  w  
chwilach, g d y  s ły s zy  szczęk  orę­
ża, n iezbędne ono jest także w  
życiu  codziennym  Państwa  w o­
bec w szelk ich  w ażnych  aktów  
państw ow ych.

T o  życie codzienne przynosi 
nam za 5 tyg o d n i w yb o ry  do  
Izb  U staw odaw czych , i tu  roz­
broić, skłócenie jest nie mniej 
szkod liw e, niż  w  szeregu zbroj­
nym . P ow szechne spełnienie te­
go ko n sty tu cy jn eg o  obow iązku  
obyw atelskiego  s tw o rzy  znow u  
w a żk i fragm ent spoistości pań­
stw a i m ożliw ości w łaściwego  
działania na codzień.

K oledzy-rezerw iści!
D zisia j w  tym  dniu  uroczy­

s tym , pragnę zło żyć  w am  i całe­
m u społeczeństw u jedno  życze ­
nie: g d y  będziem y ju tro  m asze­
rować zgodn ie  obok siebie, pa­
m ięta jm y przeżycie tej osobliwej 
chwili, osobliwej epoki, która  
w ym aga nie ty lk o  zbratania z  ar­
mią i naszej gotow ości obronnej, 
lecz i zjednoczenia s iły  narodu  
dokoła  najw ażniejszych zagad­
nień państw ow ych  i narodo­
w ych .

S zu ka jm y  tego, co nas łączy, 
a nie tego co nas dzieli. N iechaj 
dew iza ta stanie się hasłem ju ­
trzejszego „D nia R e ze rw is ty " .

Walny Zjazd Z. R. i R. R. w  Katowicach 
dnia 9 października

Ze względu na niemożność odbycia 
koncentrancji w projektowanych pier­
wotnie rozmiarach z powodu sprawy 
zaolzańskiej — Zarząd Główny Z. R. 
odw ołał koncentrację pułków rezerwi­
stów Okręgu Śląskiego, która miała się 
odbyć w niedzielę dn. 9 bm.

W alny Zjazd Delegatów Z. R. i D e­
legatek R. R. odbędzie się zatem w 
niedzielę dn. 9 października br. w cią­
gu jednego dnia z następującym pro­
gramem :

godz. 7.45—Nabożeństwo w ko­
ściele garnizonowym przy pl. A n: 
drzeja. Poświęcenie chorągwi Z. R. 
Katowice i Sosnowiec.

godz. 9.00 — Otwarcie W alnego 
Zjazdu Delegatów Z. R. i D elega­
tek R. R. w sali Śląskich Technicz­
nych Zakładów Naukowych przy 
ul. Krasińskiego 3. W ybór prze­
wodniczącego i prezydium Zjazdu. 
Odczytanie H ołdu W odzom  N a­
rodu. Przemówienia powitalne.

godz. 10.15 — Przerwa. D ele­
gatki (ci) R. R. udaią się do sali 
posiedzeń Sejmu Śląskiego, ul. 
Jagiellońska, gmach Urzędu W o­
jewódzkiego, na obrady Zjazdu 
R. R.

godz. 10.25 — Przyjęcie regula­
minu obrad W alnego Zjazdu. 
Przyjęcie protokułu z ostatniego 
W alnego Zjazdu Delegatów Z. R.

Obchód „Dnia Rezerwisty" w stolicy
O kręg Stołeczny Z. R. obchodzi 

„Dzień R ezerw isty” w bieżącą niedzie­
lę. Program  uroczystości przedstaw ia 
się następująco:

Sobota, dn. 8.X. godz. 18 min. 30 — 
capstrzyk.

N iedziela dn. 9.X. godz. 10.00 — 
M sza polotwa na placu M arszał­
ka Piłsudskiego. Z łożenie w ień­
ca na grobie N ieznanego Ż o ł­
nierza.

godz. .11 min. 30 — wręczenie p ro ­
porców  kolom  Z. R.

godz. 11 min. 40 — Przem arsz od-

Kurs instruktorski
W  dniu 24 września b. r. Kolo Nr. 

34 Z . R„ istniejące p rzy  Państwow ych 
Z akładach Lotniczych — W ytw órni 
Płatow ców , jedno z najliczniejszych 
kól O kręgu Stołecznego Z. R. — w 
trosce o należyte w ypełnianie zadań 
w yszkoleniow ych, objętych  p rogra­
mem Z. R. — zorganizow ało specjal­
ny  kurs podoficerski d la  swoich 
członków, mający na  celu przygotow a-

Uczestnicy kursu instruktorskiego

i R. R. w r. 1936 w Warszawie. 
Ustalenie komisyj zjazdowych i 
zatwierdzenie przewodniczących  
komisyj. Zakończenie I plenum.

godz. 11.00 — 13.30 — Obrady 
komisyj.

godz. 12.00 — Złożenie wieńca 
na grobie Powstańca Śląskiego 
przez delegację W alnego Zjazdu 
Z. R.

godz. 12.30 — Poświęcenie D o ­
mu Rezerwisty im. Marszałka 
Edwarda Śmigłego - Rydza w Ka­
towicach - Dąb.

godz. 13.30 — 14.30 — Przerwa 
obiadowa.

godz. 14.30 — Plenum popołu­
dniowe. Sprawozdanie Zarządu 
G łównego, Komendy Głównej, 
Rady Głównej R. R. Protokul Ko­
misji Rewizyjnej. Dyskusja. Przy­
jęcie sprawozdań. Uchwalenie 
absolutorium ustępującemu Za­
rządowi. Sprawozdanie Komisyj 
Zjazdowych i uchwalenie w nio­
sków, przedłożonych przez Komi­
sje. W ybór władz Z. R. Rezolucje. 
Zamknięcie Zjazdu.

Z pow odu zredukowania uroczy- 
czystości katowickich do ram w e­
wnętrznych — odwołany został przy­
jazd do Katowic pocztów chorą- 
gwianych Z. R. z terenu całego 
Państwa.

działów  do Belw ederu, 
godz. 12 min. 30 — H o łd1 pamięci 

W ielkiego M arszałka, 
godz. 13.00 — D efilada przed Pa­

nem M arszalkiem  Smigłym-Ry- 
dzem.

godz. 14 min. 30 — A kadem ia w 
sali R ady M iejskiej.

„Dzień R ezerw isty” O kręgu Stołe­
cznego Z . R. odbyw a się pod  p ro tek ­
toratem  Pana M inistra Spraw  W ojsko­
wych gen. dyw. Tadeusza K asprzyc­
kiego.

w Kole Z. R. Nr 34
nie kadr instruktorskich. Otwarcie 
kursu, 'który ma trwać 1,2 tygodni n a ­
stąpiło w lokalu  Stow arzyszenia P ra­
cowników P. Z . L.—C hm ielna 2 m. 2.

W  inauguracji K ursu1, oprócz w ładz 
koła uczestniczy! w im ieniu n ie­
obecnego K om endanta O kręgowego 
Z. R. K om endant G rodzki K ół Prze­
m yślu W ojennego kpt. s. s. L. Pru- 
szyński.



.Dzień Rezerwisty" w  Łodzi Zjazd okręgowy Z. R. w Toruniu
Dziwnym zbiegiem okoliczności w 

dniu  święta organizacyjnego Zw iązku 
Rezerwistów, cała Polska jak długa i 
szeroka przeżyw ała historyczną chwilę 
dziejow ą — objęcie w posiadanie p ra ­
starej ziemi polskiej — Śląska Z ao l­
zańskiego, W  d n iu  tym arm ia polska 
na rozkaz N aczelnego W odza M arszal­
ka Śm igłego-Rydza przekroczyła gra­
nicę czeską, jednocząc się z braćmi na­
szymi za O lzą.

W  zw iązku z tym „D zień Rezerw i­
sty" w Łodzi w ypadł nadzw yczaj im ­
ponująco i uroczyście. Już we wczes­
nych godzinach rannych oddziały 
Zw iązku Rezerwistów ściągały na 
punk t zbiórki — aby  w yruszyć zw ar­
tym i szeregami do kościo ła G arn izo­
now ego na nabożeństw o. Zewsząd 
przybyw ały  poczty  sztandarow e b ra t­
nich organizacji: Zw iązek P. O. W., 
Z. O . R., O. Z. P. R„ Zw iązek Ka- 
niow czyków  i Zeligow czyków , Zw ią­
zek O chotników , Zw iązek Legionistek 
i t. d.

O godz. 9,15 kom endant O kręgu mjr. 
Sokolski w  tow arzystw ie prezesa O krę­
gu dyr. D obosza dokonał przeglądu 
oddziałów , po czym dow ódca O. K. 
IV gen. Thom m ee odebrał rapo rt, m ó­
wiąc do zebranych rezerw istów  nastę­
pujące słowa:

przedstaw iciela w ojew ody łódzkiego 
nacz. Tym ienieckiego i prezesa O kręgu 
dyr. D obosza.

W należytym  ordynku , z orkiestrą 
na czele, m aszerujące oddziały  w yw o­
łały owację nieprzeliczonych tłumów, 
jakie zaległy ulicę. Przejeżdżające auta 
z dziatwą szkolną w itały rezerwistów 
okrzykam i: „N iech żyje rezerw a!" o- 
klaskując z entuzjazm em  przechodzące 
oddziały, które ulicą P iotrkow ską prze­
m aszerow ały na uroczystą akadem ię.

W  hali sportow ej parku Poniatow - 
skiejgo, p ięknie udekorow anej em ble­
matami państw ow ym i i związkowymi 
odbyła się doniosła 'uroczystość. Prezes 
O kręgu Z. R. dyr. D obosz, naw iązu­
jąc do historycznej chwili jaką obecnie 
przeżyw a ca ły ' n aród  — odzyskanie 
Śląska Zaolzańskiego, om ów ił „Dzień 
R ezerw isty”, po czym uchw alono w y­
słanie depesz treści następującej:

„Pan P rezydent Rzeczypospolitej 
prof. Ignacy M ościcki — W arszaw a.

Rezerwiści O kręgu Łódzkiego zgro­
madzeni na  święcie organizacyjnym  łą­
cząc się w spontanicznej owacji z ca­
łym narodem  z okazji przyłączenia do 
M acierzy prastarej ziemi Zaolzańskiej 
— ślą Ci Panie Prezydencie w yrazy 
głębokiej czci, ho łdu  i synowskiego 
przyw iązania."

Gen. Thommee, nacz. Tymieniecki i prezes Okręgu Z. R. D obosz przyjmu­
ją defiladę. Z prawej przemarsz rezerwistów.

„Rezerwiści! Spełniły się marzenia 
W ielkiego Marszałka. Oto dziś o godz. 
13,50 Pan Marszałek Smigły-Rydz, za­
melduje Wielkiemu Marszałkowi — Jó­
zefowi Piłsudskiemu, iż zgodnie z 
przekazanym nam testamentem — Śląsk 
Zaolzański — ta prastara ziemia polska 
— wraca do Macierzy. W noszę okrzyk 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej i na cześć Śląska Zaolzańskiego. 
Niech żyją1.”

Pow tórzony  trzykrotn ie przez rezer­
wistów okrzyk „Niech ży ją” odbił się 
tysiąckrotnym  echem w sercach zgro­
madzonej publiczności, k tóra tłum nie i 
z wielkim zainteresowaniem  brała u- 
dział w święcie rezerwisty.

Po uroczystym  nabożeństw ie w koś­
ciele G arnizonow ym  uform ow ały się 
oddziały  do defilady. N a czele k roczy­
ły poczty  , sztandarow e bratnich orga­
nizacyj, następnie oddziały  z bronią, 
bez broni, rezerwiści w czaDkach j nie 
um undurow ani. Szczególną uwagę 
zw racały na  siebie oddziały  um unduro ­
w anych rezerwistów', które w yszkole­
niem i postaw ą rob iły  niezw ykle ko rzy­
stne wrażenie. D o  defilady przygryw a­
ła bez przerw y orkiestra VI K oła Z. R. 
(tram w ajarze). C ałością dow odził por. 
rez. Pogoński Józef, km dt. grodzki 
Fed. P. Z. O. O. i  ZR. D efiladę ode­
b ra ł gen. Thom m ee w tow arzystw ie

,,Pan M arszałek E dw ard Śmigły 
Rydz — W arszawa.

Rezerwiści O kręgu Łódzkiego w 
dniu swojego św ięta organizacyjnego i 
z okazji przyłączenia prastarej ziemi 
Zaolzańskiej do M acierzy — m eldują 
Ci posłusznie Panie M arszałku, iż 
wierni tradycji swych pułków  zawsze 
są gotowi n a  Tw oje rozkazy .”

Po odczytaniu „H ołdu  W odzom  N a­
ro d u ” przez ko l. Skarasińskiego, w i­
ceprezydent Pączek A n to n i wygłosił 
piękne przem ów ienie okolicznościowe 
na tem at ostatnich w ydarzeń w kraju, 
po czym orkiestra VI K ola Z . R. ode­
grała okolicznościow e utw ory, kończąc 
odegraniem  „B rygady” podniosłą  u ro ­
czystość.

W  święcie „D nia R ezerw isty" brali 
udział: przedstaw iciel Pana W ojew o­
dy  nacz. Tym ieniecki A leksander, 
przedstaw iciele D ow ódcy O. K. IV 
płk. -Bolcsławicz i płk. Laliczyński, 
przedstaw iciele Pana P rezydenta m. 
Łodzi: w iceprezydent Pączek i nacz.
F o lt Zygm unt, oraz prezesi bratnich 
organizacji: W ilczyński, Fornalski, dyr. 
Lewin i w. innych.

Całość święta organizacyjnego Zw ią­
zku Rezerwistów w ywarła tak na u- 
czestnikach jak  i na społeczeństwie 
łódzkim  niezatąrtc wrażenie.

J. Sokołowski.

Zjazd pow. Z. R. w Zdołbunowie
Pow iatow y Z jazd  Delegatów  Z. R. 

w Z dołbunow ie odby ł się w dniu 25 
września br. p rzy  w spółudziale staro ­
sty  zdołbunow skiego, przedstaw iciela 
d-cy pułku K. O. P. mjr. Jakubow ­
skiego, delegata Zarz. G l. mgr. G uzka, 
km dta pow. PW  i W F kpt. Dygi i de­
legatów  K ół Z. R.

Po  złożeniu spraw ozdań przez Z a­

rząd Pow iatow y i K om endanta Pow. 
por. C ałę — om ów iono szereg spraw 
organizacyjnych i w ybrano now y Z a­
rząd z koi. Zwińskim Jerzym — n a­
czelnikiem U rzędu Skarbowego.

Z jazd  wysłał depesze do p. Prem iera, 
Prezesa Zarz. Gł. Z. R. min. Kościał- 
kowskiego i D owódcy O. K. II.

Kupuj ty lko solidne E  B L E

O sobliw a chwila, jaką przeżyw am y, 
nadała W alnem u Z jazdow i P om or­
skiego O kręgu Zw iązku Rezerwistów 
specjalny akcent. Z jazd ten przero­
dzi! się w olbrzym ią manifestację re­
zerw y pom orskiej, w ypow iadającej 
się za uciem iężonym i braćm i z za 
O lzy, co, znalazło swój w yraz w de­
peszy w ysłanej do W odza N arodu  
M arszałka Rydza Śmigłego.

Z jazd  rozpoczął się nabożeństw em  
w kościele garnizonow ym , które o d ­
praw ił ks. dziekan Sinkowski, w ygła­
szając do zebranej w św iątyni rezer­
w y piękne okolicznościowe kazanie.

Po nabożeństw ie i złożeniu wieńca 
przed pom nikiem  M arszałka P iłsud­
skiego uform ow ał się długi ordynek 
pochodu  um undurow anych oddzia­
łów  rezerw istów  i delegatów , którzy  
w liczbie około  700 zjechali z całego 
terenu Pom orza, na czele z orkiestrą 
Z. R. z W łocław ka i w tow arzystw ie 
bratn ich  organizacyj jak Zw iązku Le­
gionistów , Zw. Peow iaków , Pow stań­
ców i W ojaków , Podoficerów  Rezer­
w y ze swymi pocztam i sztandarow y­
mi. D efiladę przyjm ow ał płk D urski- 
T rzasko w zastępstw ie dow ódcy O. 
K. i nacz. G rzanka w zastępstw ie w o­
jew ody pomorskiegoi oraz Sekretarz 
G eneralny  Z. R. Jan  W alewski.

Punktualnie o godz. 11.45 ro zp o ­
częły się ob rady  w D w orze A rtusa, 
na które p rzybył w ojew oda pom orski 
W ł. Raczkiewicz.

Z jazd otw orzył prezes okręgu 
nacz. W iktor G rzanka, w itając gości 
i delegatów , przy  czym w ygłosił oko­
licznościowe przem ówienie, porusza­
jąc rozw ój i stan prac O kręgu P o­
morskiego oraz rolę i zadania Z. R. 
W ielkiego Pom orza, składając zape­
wnienie całkowitego' oddania służbie 
O jczyźnie i gotow ości rezerw y p o ­
morskiej w tych osobliw ych chwilach 
jakie N aró d  Polski przeżyw a. Prze­
mówienie zakończył okrzykiem  na 
cześć Polski Pana Prezydenta R. P. i 
N aczelnego W odza M arszałka E dw ar­
da Śmigłego - R ydza.

Po, oddaniu  H o łdu  W odzom  N a­
rodu  zabrał głos woj. Raczkiewicz, 
który  przypom niał rezerwistom  o ich 
obow iązkach w zględem swej organi­
zacji w obec Państw a i N arodu .

N astępnie przem aw iał przedstaw i­
ciel d-cy O . K. p łk  D urski - Trzasko. 
Jego żołnierskie słowa, w ypow iedzia­
ne ze sw adą, w yw ołały niem ilknące 
oklaski i okrzyki na cześć armii. 
Również burzą oklasków  w itano prze­
mówienie płk M azurkiew icza.

Referat kol. W alewskiego, w ypo­
w iedziany z niezw ykłą mocą, p rzeko­
nania, na  aktualny tem at dał obecnym 
m ożność do zam anifestow ania swych 
uczuć względem niew yzw olonej Z ie­
mi Z aolzańskiej. N iem ilknące okrzyki 
i braw a św iadczyły o  zdecydow anym  
nastro ju  rezerw y pom orskiej, k tóra  w 
razie po trzeby  pójdzie siłą wziąść co 
nam zbójecki podstęp zdradzieckiego

pobratym ca zabrał. N a tym skończyła 
się część oficjalna.

W  drugiej części przystąp iono  do 
ob rad  organizacyjnych.

O bradom  przew odniczył sekretarz 
generalny Z. R. Jan  W alewski. O gól­
ne spraw ozdanie z rozw oju  i pracy 
Zw iązku zdał prezes okręgu nacr. 
G rzanka, w ykazując w  swym źró d ło ­
wo opracow anym  referacie i opartym  
na faktach stały  rozw ój Pom orskiego 
Zw iązku Rezerw istów  O. K. V III.

Z  kolei, nastąp iły  spraw ozdania: ko ­
m endanta okręgu mjr. s. s. Cerklewi- 
cza, przew odniczącej R odziny Rezer­
wistów p. M akow skiej, skarbnika inż. 
Humięckiiego-, insp. W yrw ińskiego z 
dziedziny w ychow ania obyw atelskie­
go. W szystkie te spraw ozdania rów ­
nież podkreślały , że idea Zw iązku R e­
zerw istów  zatacza coraz szersze kręgi 
i znajduje zrozum ienie w śród różnoli- 
tych w arstw  społeczeństw a pom orskie­
go.

W  im ieniu kom isji rew izyjnej zdał 
spraw ozdanie por. rez. Klimczewski, 
wnosząc o udzielenie absolutorium  
ustępującem u Z arządow i, co też je­
dnom yślnie uchw alono.

Przystąpiono do w yboru  Z arządu. 
Skład jego przedstaw ia się następu ją­
co: prezes — nacz. G rzanka, członko­
wie: nacz. Cz. M akow ski, inż. Z. H u- 
mięcki, insp. K rukow ski, K. W izi- 
mirski, inż. K. W iński, prezes grodzki 
Z. R. z Bydgoszczy mec. St. Szlenk, 
prezes pow iatow y Z. R. z Inow rocła­
wia M. Eckert, red. L. Sobociński, 
W ł. Kartelewicz, mgr. A . Frankow ski 
i dyr. inż. Kiślański.

Do kom isji rew izyjnej1 w ybrano 
kol. kol. nadkom . P. P. Cz. K aczo­
row skiego, H . Klimczewskiego i J. 
Spinetera. D o sadu honorow ego, płk 
s. s. W . K onczakow ski—przew., prok. 
Błecki z W łocław ka, not. Kolasiński 
z G rudziądza, mgr. W ł. H ussar z T o ­
runia, mjr. s. s. H . T rzpis z G rudzią­
dza i mjr. s. s. Sokołow ski z B ydgo­
szczy.

Po zreferow aniu w niosków , złożo­
nych Zarządow i przez sędziego Błęc- 
kiego, uchw alono wysłać w śród ogól­
nego, entuzjazm u depeszę do N aczel­
nego W odza M arszałka R ydza Śmi­
głego.

Po przem ów ieniu prezesa G rzanki 
zebrani postanow ili czynnie i pozy­
tywnie ustosunkow ać się do, w yborów  
do Izb U staw odaw czych, traktu jąc to 
jako jeden z podstaw ow ych obo­
wiązków  obyw atelskich.

O krzykam i na cześć Pana Prezy­
denta  Rzeczypospolitej Prof. M ościc­
kiego i W odza N aczelnego M arszałka 
Rydza Śmigłego zakończono obrady.

N astępnie odbyła  się zbiórka dele­
gatów , k tórzy  uform ow aw szy pochód 
ruszyli na1 zasłużony obiad  żołnierski 
do ogrodu ,,T ivoli”, gdzie rów nież 
odbyła Się wieczorem zabaw a.

L. Sobociński

Z. R. w Jedlni Letnisku

BOLESŁAW  W ASZEW SKI, M a rsza łko w ska  53a l-sze p ię tro  fro n t
poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyńcze. 

Z a m ó w i e n ia  w /g  w ła s n y c h  i p o w ie r z o n y c h  p r o je k tó w .

Z inicjatyw y Koła Związku Rezer­
wistów odbyło się w Jedlni Letnisku 
(pow. Radom) święto Żołnierza Pol­
skiego.

Program  U roczystości przedstawiał 
się następująco: godz. 10.30 — raport- 
oddziału, godz. 10.45 — wymarsz na 
nabożeństw o do miejscowego kościo­
ła, godz. 11.00 — nabożeństw o, godz.
14.00 — defilada, godz. 14.15 — obiad 
żołnierski i zabawy ludowe.

Uroczystości w ypadły bardzo oka­

zale i cieszyły się dużym zaintereso­
waniem pośród ludności Jedlni i oko­
lic. Szczególną uwagę zwracał na sie­
bie oddział Zw iązku Rezerwistów, k tó­
ry  dzięki pom ocy ze strony Pow iato­
wej K om endy w ystąpił jednolicie u- 
m undurow any i uzbrojony. Pierwszy 
publiczny występ Koła był dobrą p ro­
pagandą idei Związku Rezerwistów, 
bowiem wielu niezrzeszonych dotych­
czas byłych w ojskow ych wstępuje w 
szeregi naszej organizacji.



R e w i z y t y  K o m b a t a n t ó w
(Korespondecja własna „Narodu i W ojska”)

L O N D Y N , we wrześniu.

Legion B rytyjski podjął obecnie na 
szerszą skalę zakro joną akcję zacieś­
nienia w ęzłów z pokrew nym i orga­
nizacjam i b. kombaantó-w w- innych 
krajach, w drodze podejm ow ania w 
A nglii zbiorow ych wycieczek b. u- 
czestników  w ojny św iatow ej.

Świeżo- baw iła nad  Tam izą — i to 
w czasie najw iększego napięcia sy­
tuacji m i-ędzyterodw e j i zarządzo­
nej m obilizacji flo ty  bryty jsk iej — 
duża wycieczka- 800 kom batantów  
niemieckich na pokładzie „M onte 
Pascoał” pod  przew odnictw em  księ­
cia C oburg-G otha, k tóry  jest jednym  
z ty lko dwu żyjących wn-uków k ró ­
lowej W iktorii.

W śród  uczestników  wycieczki kom ­
batantów  niemieckich znajdow ało 
się sporo1 b. uczestników  w ojny, p ia­
stujących obecnie godności p rezyden­
tów  imiiast i zajm ujących w ybitne 
pozycje w żyjdiu: publicznym  T rze­
ciej Rzeszy. Legion B ryty jski w ydal 
m. in. przyjęcie d la  kom batantów  
niemieckich w Westm-inster H all u. 
P rzypom niano przy tej okazji, iż 
przew odniczący Legilonnu B ry ty j­
skiego Sir Fr. Fetheirston-G odley by l 
pierwszym  przedstaw icielem  Legio­
nu, k tó ry  odw iedził ko-mbat-antów w 
N iemczech i wyciągnął rękę ku 
przyjaźni anglo-indemieckich uczest­
n ików  w ojny. G est w spom niany, 
jak podkreśli! m, in. w  przem ów ie­
niu swym przedstaw iciel kom ba­
tantów  niem ieckich gen. von ReAn- 
hard  — nie będzie n igdy  zapom nia­
ny w Trzeciej Rzeszy. Jest szczerym 
ży-czemiem w szystkich o-rganiz-acyj 
kom batanckich w Niemczec-h dąże­
nie do w s p ó ł p r a c y  z Legionem B ry­
tyjskim  w duchu praw dziw ie ko le­
żeńskim dla spraw y pokoju .

Legion brytyjskich  -kombatantów 
w yraził sw ą wiarę, iż służy pow ­
szechnym pragnieniom  utrw alenia p o ­
ko ju  m iędzy narodam i w drodze n a ­
w iązyw ania p rzy jaznych  komt-aiktów 
z b. kom batantam i arm ij, k tóre w al­
czyły z sobą na pobojow iskach w iel­
kiej w ojny. Legion pragnie pokazać 
młodem u pokolen iu  i św iatu całem-u, 
że b . kom batanci, k tó rzy  stali na­
przeciw  siebie w ostatniej pożodze 
w ojennej, obecnie nie żywią ku so­
bie gniew u i uraz.

W ym iana przy jaznych  w izyt mię­
dzy  grupam i kom batantów  b ry ty j­
skich -i b. uczestników  w ojny św ia­
towej z szeregu państw  europejskich 
daje pożądane rezultaty , m dn. po­
dejm ow ał Legi-om Bryityjśki ostatnio 
rów nież bardzo  serdecznie kom ba­
tan tów  bułgarskich, jakoteż wysłał 
delegację Legionu do Bułgarii.

O becnie akcja ta p rzyb iera  szersze 
rozm iary i -poszczególnie -oddziały 
Legionu B rytyjskiego, w p o rozu ­
mieniu z zarządem  głów nym , w ysy­
łają  wycieczki b. kom batantów  b ry ­
tyjskich do N iemiec -i innych -krajów 
kon tynen tu  europejskiego, poczym  
następuje znów  seria rew izyt i go­
spodarze zrzeszeń kom batanckich z 
kon tynen tu  odw iedzają w A nglii 
swych byłych gości.

T ak np. oddział Legionu B ry ty j­
skiego w H-orsham podejm ow ał obe­
cnie, jako swych gości, małą grupę b. 
kom batantów  niem ieckich pod  w o­
dzą barona von Lers-nera, -który by ł 
więźniem w ojennym  w A nglii w

czasie wielkiej w ojny. W  przem ó­
w ieniu swym -nadmienił on iż oficer 
angielski, k tóry  uw ięził go w czasie 
w ojny, zw rócił mu po zawieszeniu 
bro-n-i — szable i gestem tym zdobył 
sobie jego trw ałą przyjaźń. W  gru­
pie b. kom batantów  podejm ow anych 
przez oddział Legionu Brytyjskiego 
w H orsham  znalazł się rów nież m. 
in. p. Kurz, k tó ry  w czasie w ojny 
w alczył przy boku  H itlera  na  fro n ­
cie, p . K urz dostał się do niewoli 
angielskiej. K urz w mowie swojej 
p rzypom niał, iż gdy  (był więźniem 

w ojennym  w m iejscowości D orche- 
ster, odw iedził pew nego razu -obóz, 
ówczesny Książę W alii i zamienił z 
nim  uścisk d łoni. W ielu uczestników  
wycieczki w yraziło uznanie za hum a­
nitarne traktow anie żołnierzy  w zię­
tych do n iew oli w A nglii.

*
Legion B rytyjski poczynił obecnie 

w pełni przygotow ania do dorocznej 
zbiórki funduszów  w postaci o rgani­
zacji „D nia maczka po lnego”. Lo­
kalne oddziały  Legionu zapew niły 
s-obie w spółpracę przeszło 300 tysię­
cy osób, -które w dniu 11 listopada 
b. r. zajm ą się, jak  co roku, sprze­
dażą produkow anych  przez inw ali­
dów w ojennych m aczków polnych. 
Legionowa w ytw órnia maczków w 
bieżącym roku rów nież zw iększyła 
znacznie swą produkcję wieńców w

60 różnych deseniach i rozm iarach, 
w cenie od -kilku złotych do 130 zł. 
za wieniec. A nglicy na-wet z D om i­
niów  zam aw iają wieńce produkcji in ­
w alidów  w ojennych. Z biórka na  za­
silenie funduszów  Legionu odbyw ać 
się będzie nie ty lko  na W yspach B ry­
tyjskich, lecz rów nież w dniu święta 
za-wicszenia b ro n i na pokładach trans­
atlantyków  i okrętów  prujących fa­
le mórz i oceanów  świata-. Przecięt­
nie co -roik-u dzień maczka polnego 
zasila fundusze Legionu B rytyjskie­
go sumą blisko 14 m ilionów  złotych, 
które Legion przeznacza na niesienie 
pom ocy m aterialnej inw alidom  w o­
jennym  i pom oc na rzecz ich rodzin . 

*
W  zw iązku z konfliktem  czecho­

słowackim, Legion B rytyjski zaofia­
row ał swe usługi w postaci wysłania 
na obszar sudecki ochotniczego p o ­
kojow ego korpusu  Legionu w sile 50 
tysięcy ludzi, w celu utrzym yw ania 
porządku  w czasie plebiscytu. Le­
gion pragnie w ysłać swych członków  
do Sudetów  w cywilnych strojach z 
walizeczkami podróżnym i i... paraso l­
kam i, jako  jedynym  ekwjjp-uniiaem.) 
M in. W ojny  zadecyw ało w ysłanie na- 
razie d-o C zechosłow acji Jsrygady 
piechoty pod dow ództw em  bryg. A . 
F. T horne, k tó ry  do-wodzi pierwszą 
brygadą p iechoty w A ldershot.

L. Charap.

MECZE LIGOWE

O statniej niedzieli rozegrano szereg 
spotkań o m istrzostwo Ligi. W yniki 
by ły  szeregiem niespodzianek, k tóre 
zresztą nie przyniosły zasadniczych 
zmian w  tabeli. R ezultaty  spotkań 
brzm ią: W arta -— Ruch w Poznaniu
6:0 (2:0), Polonia — W arszaw ianka w 
stolicy 5:2 (2:0), -Cracovia — W isła w 
Krakowie 2:1 (0:0), ŁKS — Pogoń w 
Łodzi 3:0 (3:0) i A KS — W KS Smigly 
w  C horzow ie 7:1 (5:1).

Po ostatnich meczach tabela ligowa 
•przedstawia się następująco:

1) Ruch gier 15 pkt. 21:9 st. br. 4 5 :3l
2) Cracovie gier 14 pkt. 18:10 st. br. 
34:28, 3) W arta gier 15 pk t. 17:13 st. 
br.49:34, 4) A K S gier 15 pkt. 15:15 st. 
br. 39:29, 5) (Polonia gier 14 pkt. 15:13 
st. br. 31:30, 6) W isła gier 15 pkt. 
15:15 st. b r. 30:31, 7) W arszaw ianka 

gier 15 pkt. 13:17 st. br. 32:41, 8) Po­
goń gier 15 pkt. 13:17 st. br. 16:22, 9) 
Śmigły gier 15 pkt. 11:19 st. br. 25:42, 
10) ŁKS gier 15 pkt. 10:20 st. br. 19:33.

W  tabeli rozgryw ek o wejście do Li- 
ig prow adzi bezapelacyjnie G arbarnia 
bez straty  punktów . Stan tabeli:

1) G arbarnia gier 4 pkt. 8:0 st. br. 
14:6, 2) U nion T ouring gier 4 pk t. 6:2, 
st. br. 10:3, 3) Śląsk gier 4 pkt. 2:6
st. br. 10:3, 3) Śląsk gier 4 pkt. 2:6
st. br. 6:10, 4) PKS gier 4 pkt. 0:8,
st. br. 5:16.

LEKKA ATLETYKA

— W  Zgierzu rozegrany został mecz 
W arszaw a — Łódź. N a zaw odach tych 
G ierutto  uzyskał dobry bardzo w ynik 
w rzucie kulą — 15.87 m. Mecz ten w y­
grała W arszaw a 76:64.

— R ekord świata w  rzucie dyskiem 
oburącz ustanowiła na boisku Skry 
Cejzilkowa wynikiem 71:01 m. N iestety  
rekord  ten  nie -będzie uznany, ponie­
waż od paru  miesięcy Federacja M ię­
dzynarodow a skasowała rekordy uzys­
kane oburącz.

— W  D rohobyczu odbyły się m i­
strzostwa lekkoatletyczne Podkarpacia. 
W  ram ach tych zawodów startow ały 
W alasiewiczówna i Książkiewiczówna.

N a 100 jardów  W alasiewiczówna 
w yrów nała rekord świata, osiągając 
czas 11 sek.

W  skoku w -dal zwycięstwo odniosła 
rów nież W alasiewiczówna, osiągając 
5.94 p rzed  Książkiewiczówną 4.72.

W  dysku W alasiew iczów na zajęła 
pierwsze miejsce w ynikiem 36.94.

— W  Bytom iu na Śląsku niem iec­
kim odbył się rew anżow y mecz lekko­
atletyczny pom iędzy reprezentacjam i 
Chorzow a i Bytom ia. Ponow ne zw y­
cięstwo odniósł C horzów  w stosunku 
70:65. Zaznaczyć należy, że w pierw ­
szym spotkaniu C horzów  pokonał B y­
tom 83:53.

NAJLEPSZY KLUB WIOŚLARSKI
Z arząd P. Zw. Tow. W iaślarskich 

ogłosił ostateczną tabelę punktacyjną 
klulbów n a  r. b.

N a czele tabeli znajduje się K olejo­
wy klub W ioślarski Bydgoszcz —
44-6.5 pkt., 2) A ZS Poznań — 343.5 
pkt., 3) G raudenzer R. V. G rudziądz 
— 262,5 pkt., 4) A ZS W arszaw a — 
231 pkt., 5) W . T. W . -  220 pkt.

MISTRZ KOLARSKI 50 KM.

N a torze C racovii odbyły się długo­
dystansowe zaw ody kolarskie o m i­
strzostwo Polski na 50 km.

W  ogólnej klasyfikacji ty tu ł m istrza 
Polśki na 50 km. zdobył W andor (C ra­
coyia) pkt. 14, mając czas 1:19,52 godz.

JĘDRZEJOWSKA

Prezydent francuskiej federacji ten i­
sowej Pierre G illou ogłosił we w torek 
sw oją doroczną listę klasyfikacyjną 
najlepszych teninistek świata.

Lista ta  przedstaw ia się następująco: 
1) H elen  W ills M oody (A m eryka), 2) 
H ildę Sperling (D ania), 3) Alice Mar- 
ble (A m eryka), 4) H elen jacobs (A m e­
ryka), 5) Sara Fabyan (A m eryka), 6) 
Jadw iga Jędrzejow ska (Polska).

TYGODNIOWA KRONIKA WYDARZEŃ
W  KRAJU

— N a polach O krzei w powiecie 
łukow skim  odbyła się uroczystość 
przekazania N arodow i kopca, w znie­
sionego ku czci H enryka Sienkiewicza 
w tej jego miejscowości rodzinnej. 
Przem awiał wiceminister ośw iaty prof. 
A leksandrow icz i in.

— M inister rolnictw a Poniatow ski 
w ziął udział w uroczystości 30-lecia 
kółka rolniczego w C zarnocinie pod 
Łodzią, gdzie położy ł wielkie zasługi 
w  czasie swej- 4-letniej swej pracy, ja ­
ko tw órca tego ośrodka ku ltu ry  ro l­
niczej w w ojew ództw ie łódzkim . Pan 
minister i m ałżonka jego byli rodzica­
mi chrzestnym i sztandaru  kółka ro ln i­
czego i K oła G ospodyń  W iejskich.

— W  O tw ocku koło W arszaw y 
zma-rł w łocławski b iskup sufragan ks. 
Owczarek, przeżyw szy 64 lat.

— M inisterstw o spraw  w ew nętrz­
nych rozpisało w ybory  do rad  m iej­
skich W arszaw y, Ł odzi i Poznania na 
dzień 18 grudnia b . r. W arszaw a w y­
bierze il00 radnych, Łódź 84, a Poz­
nań  72.

— Starostw o grodzkie północno- 
warszawskie ukara ło  przem ysłow ca 
M oszka K irszenblatta grzyw ną 750 zł. 
z zam ianą na areszt 30-dniowy za 
przekroczenie ustaw y o zatrudnianiu  
niepodległościow ców . K irszenblatt o d ­
mówił przyjęcia do  swojej fabrycz­
ki pudełek  tekturow ych bezrobotnego 
niepodległościow ca Izaaka Londasa. 
Jest to  pierw sza kara  od  chwili w ej­
ścia w życie pow yższej ustaw y z dnia 
2 lipca 1938 r.

— W  dolinie C hochołow skiej w szy­
stko jest już przygotow ane do startu  
do strartosferv, czeka się tylko- na po ­
godę. Tymczasem odbyw ają się w d a l­
szym ciągu próby  działania p rzy rzą­
dów, rozmieszczonych, w  gondoli b a ­
lonu  i urządzeń stratosferycznych.

— Ludność pogranicznych wiosek 
po stronie polskiej w  okolicy O stroga 
n. H oryniem , została zaalarm ow ana 
silną kanonadą, słyszaną za sowiecką 
granicą od strony  Szepietów ki. W ieś­
niacy, k tó rzy  przez t. zw. zieloną g ra­
nicę zbiegli z Rosji Sowieckiej do  P o l­
ski opp-wiadają, że bolszewicy na sku­
tek odm ow y ze strony  ludności w iej­
skiej w rejonie Szepietów ki w ydania 
im zboża — zrów nali z ziemią 3 w io­
ski, a m. Baranie, Krywńn i- U łaszy-

nów kę, położone pom iędzy Sze-pie- 
tów ką a Zwiahlem . Plulały w tych 
wsiach specjalne komisje karne. Są li­
czne ofiary  w ludziach. W ielu zabito, 
a bardzo  pow ażna liczba jest rannych.

ZA G R A N IC Ą :
— Rząd Trzeciej Rzeszy zap ropono ­

wał Litwie pak t nieagresji na 15 la t 
pod  w arunkiem , że Litwa zerwie trak ­
ta t hand low y  z A nglią i cały eksport 
p roduk tów  rolnych skieruje do N ie­
miec, oraz że zaniecha wszelkiej 
w spółpracy z Sowietami, zamieniając 
M oskwę na Berlin.

W arunki te, godzące w n iepodle­
głość Litwv. -są jeszcze rozw ażane 
przez rząd litewski p rzy  udziale p re­
zydenta Sm etony.

— W  Bukareszcie zm arł m arszałek 
rum uński A leksander A verescu, prze­
żyw szy la t 80. Był on 3 razy prem ie­
rem i założył partię  ludow ą, opartą  
głównie na rezerwistach, św ieżo wy- 
szłych z w ojska. Za jego rządów  za­
w arty został uk ład  sojuszniczy m iędzy 
Polską i R um unią. Pochodził z ludu.

— W  A nglii rozeszły się pogłoski, 
że dow ódca arm ii -czerwonej na D ale­
kim W schodzie m arszałek Bliicher zo ­
stał aresztow any.

Jeden z jego najbliższych przyjaciół 
kom endant korpusu  kaw alerii Z otow  
zm arł nagle. P odobno  odebrał sobie 
życie z obaw y przed aresztow aniem .

Ludow y kom isarz do- spraw  zagrani­
cznych Litw inow  jest silnie zachw iany 
z po-wodu w yelim inow ania Sowietów 
przy  konflikcie sudeckim  z polityki eu­
ropejskiej. L itwinow w swoich rap o r­
tach z G enew y zapew niał Stalina, że 
prem ier francuski 'D aladier pod  naci­
skiem stronnictw  fron tu  ludow ego nie 
weźmie udziału  w rokow aniach z H i­
tlerem, — stało się zaś wręcz prze­
ciwnie.

Na ćwiczeniach

odświeży i doda sil

W O D A  L A W E N D O W A

SZACHA



Program audycji
Od dn. 9.X do dn. 15.X 1938

N iedziela, 9.X. — 7.15 A udycja po ­
ranna. 9.15 Transm isja z konsekracji 
kościoła ks. ks. Salezjanów  z D ębnika. 
11.45 Program  ośw iatow y w sezonie je­
sienno - zim owym . 12.03 Poranek sym ­
foniczny. 13/10 M uzyka obiadow a. 
14.40 A udycja  dla dzieci. 15.00 A u ­
dycja dla wsi. 16.30 K oncert z P o­
znania. 17.30 Podw ieczorek przy  mi­
krofonie z B ydgoszczy. 19.30 K oncert 
Londyńskiej O rk. Sym fonicznej. 21.00 
K oncert rozryw kow y. 21.40 „W ujaszek 
z prow incji"—„Wesoła* S yrena” . 22.20 
K oncert rozryw kow y.

Poniedziałek, 10.X — 6.30 A udycja 
poranna, lii.00 A udycja  dla szkól. 
12.03 A udycja  południow a. 13.00 Po­
gadanki dla kupców  i rzem ieślników .
13.30 A udycja  m uzyczna dla liceów.
15.00 Słuchow isko dla m łodzieży:
15.30 M uzyka obiadow a. 16.30 V erdi. 
17:15 „Litwa w spółczesna”. 17/30 
Recital śpiewaczy Toond K roon. 18.00 
A udycja  dla wsi. 18.30 A udycja strze­
lecka. 19.00 O rgany. 19.30 Przem ów ie­
nie ks. kardynała  H londa. 19.40 K on­
cert popu larny . 21.00 A udycja kam e­
ralna. 22.00 „Dzieje Sym fonii” .

Wtorek, l l .X . — 6.30 A udycja  po ­
ranna. ill.OO A udycja  dla szkół. 12.03 
A udycja  południow a. 15.00 Powieść 
dla m łodzieży. 15.30 M uzyka1 ob iado ­
wa. 16.25 U tw ory  fortepianow e kom ­
pozytorów  rosyjskich. 17.00 Z  życia 
M arii Skłodow skiej - C urie. 17.15 
D uety  kom pozytorów  polskich. 17,30 
„Z pieśnią po k ra ju ”. 18.00 A udycja  
dla wsi. 18.30 A udycja  dla ro b o tn i­
ków . 19.00 K oncert rozryw kow y. 21.00 
„N ajpiękniejsze kw artety  i kw intety 
klasyków  w iedeńskich” . 22.10 „La fa- 
vo rita" — opera D on izettfego .

Środa, 12.X — 6.30 A udycja p o ran ­
na. 11.00 A udycja dla szkół. 12.03 A u ­
dycja południow a. 15.00 A u d y cja  dla 
dzieci i m łodzieży: 15.30 M uzyka o- 
biadow a. 16:15 M om enty w ychow aw ­
cze w nauczan iu” . 16.30 „Sylwetki lu ­
tnistów  staropolskich". 17.00 „Józef 
Piłsudski w Magdeburgu” — odczyt. 
17.15 K oncert popu la rny . 18.00 A u d y ­
cja dla wsi. 18.40 Szczęście jednostki, 
dobro  rodzinne czy interes społecz­
n y ? ”. 19.00 M elodie Lehara. 21.00 „O- 
powieść o C hop in ie” . 2.1.45 „Zloty 
wiek poezji". 22.00 „M uzyka kam eral­
n a ”.

Czwartek, 13.X. — 6.30 A udycja  po ­
ranna. 11.30 Poranek m uzyczny dla 
szkół pow szechnych. 12.03 A udycja  
po łudniow a. 15.00 Pogadanka dla m ło­
dzieży. >15.15 „Z ołów kiem  w ręk u ” .
15.30 M uzyka obiadow a. 16.15 „Rze­
miosło i p rodukcja  rzem ieślnicza w 
Polsce" — odczyt dla m łodzieży li­
cealnej. 16.35 U tw ory  fortepianow e 
Szym anow skiej. 17/15 „Serce A dam a 
A snyka w pieśnt po lsk ie j” . 18.00 A u ­
dycja dla m łodzieży w iejskiej. 18.30 
„O ty tu łach u tw orów  m uzycznych”.
19.00 K oncert rozryw kow y. 21.00 Rola 
Banku Polskiego w odbudow ie gospo­
darki Państw a. 21.10 „Pochodnie wie­
ków : „K arol W ielk i”. 21.40 K oncert 
O rk iestry  P. R. 23.00 M uzyka kam eral­
na.

Piątek, 14.X. — 6.30 A udycja  p o ran ­
na. 11 DO A udycja  dla szkól. 12.03 A u ­
dycja południow a. 15XX) A udycja dla 
m łodzieży. 15.30 M uzyka obiadow a.
16.30 Pieśni H rab i - Szalkiewiczowej.
17.00 M iniatury  kam eralne. 18.40 A u ­
dycja dla wsi. 18.30 T eatr W yobraźn i: 
„Teoria E insteina” — C w ojdzińskiego.
19.30 K oncert rozryw kow y. 21.00 C hór

(D okończenie obok).

Z O B C Y C H  W O J S K
C H A O S W ARM II SOWIECKIEJ

N a tle obecnej sytuacji politycznej 
ujaw niają się coraz w yraźniej różne 
braki w czerwonej armii. D w utoro­
wość dow ództw a, sprawow anego w 
każdym  oddziale przez oficera liniow e­
go i kom isarza politycznego, stwarza 
chaos tru d n y  do opanow ania i pow o­
duje dezorientację żołn ierzy . Jeśli 
chodzi o w yszkolenie to, w edług in­
form acji „Krasnej Z w iezdy”, w wielu 
okręgach w ojskow ych (np. kijowskim, 
białoruskim , moskiewskim, uralskim ) 
zdarzają się częste w ypadki że żołnie­
rze po dwunastom iesięcznej służbie 
nie umieją obchodzić się z karabinem . 
Sowiecki organ wojskow y uskarża się 
również na zły stan sprzętu bojowego.

Polskiego R adja. 21/15 K oncert sym fo­
niczny z F ilharm onii W arsz. 22.45 M u­
zyka z płyt.

Sobota, 15.X. — 6.30 A udycja  p o ­
ranna. il 1.00 A udycja dla szkół. 12.03 
A udycja południow a. 15.00 S łuchow i­
sko dla dzieci. >15.30 M uzyka ob iado ­
wa. 16.30 Recital fortep ianow y D rze­
wieckiego. 17.00 „Stare i now e C hiny" 
17.20 „O dzieciach kom pozy to rach”. 
18.00 A udycja  dla wsi. 1830 A udycja  
dla Polaków  za granicą. il9/15 K oncert 
rozryw kow y z K rakow a. 21.00 M uzy­
ka lekka i taneczna. 23.15 Piosenki Oli 
O barskiej i Jerzego Lawiny. 23.35 M u­
zyka taneczna z płyt.

PRZYSPOSOBIENIE W O JSK O W E  
W  SOW IETACH

Prasa sowiecka naw ołuje do w ięk­
szego zaktyw izow ania p rzysposobie­
nia w ojskow ego we w szystkich p rzed ­
siębiorstw ach. Partia żąda, ażeby każ­
de przedsiębiorstw o, każdy  kołchoz i 
każdy  sow choz by l nieprzystępną 
tw ierdzą.

O statnio na ulicach M oskw y daje 
się zauw ażyć liczne m aszerujące od 
działy przysposobienia w ojskow ego.

A U T O B U SY  N A  M A NEW RA CH

W  m anew rach wojskowych w Be- 
sancon było użytych 100 autobusów  
miejskich do szybkiego przewożenia 
wojska. W  autobusach tych dokonano 
pew nych zm ian technicznych stosow ­
nie do  w ym agań w ojskow ych. To 
próbne użycie au tobusów  pozw oli 
w ładzom  w ojskow ym  przekonać się 
dokładnie, jakie usługi m ogłyby one 
oddać w razie m obilizacji.

W  r. 1914 w chwili krytycznej za­
rekw irow ane taksów ki paryskie prze­
w iozły na fron t oddziały  wojskow e, 
k tóre ocaliły Paryż.

ZM OTORYZO W ANE O D D ZIAŁY  
KOBIECE W ARMII 

FRANCUSKIEJ

A utom obilistka francuska, zdobyw ­
czyni wielu rekordów , p. Janina Jenn-

ky, w ystąpiła do prem iera D aladiera o 
pozwolenie na sform owanie zm otory­
zow anych oddziałów  kobiecych na w y­
padek wojny,

„Chwila jest pow ażna — pisze p. 
J. Jennky  — każdy obyw atel Francji 
musi stać na właściwym sobie poste­
runku. D laczegóż my, kobiety nieza­
mężne lub  bezdzietne, nie m iałybyśm y 
wziął udziału w obronie narodow ej? 
Tyle z nas umie doskonale prow a­
dzić auto i czyniło to dotychczas tylko 
dla rozryw ki. Skoro więc istnieją sa­
nitariuszki, lotnicyki na usługach a r­
mii, dlaczego nie miałoby być aułom o- 
bilistek ?

Pani Jennky, otrzym aw szy od pre­
miera D aladiera podziękow anie za swą 
pożyteczną inicjatywę, zwróciła się z 
apelem radiowym  do w szystkich sa­
mochodow ych klubów  kobiecych z 
■prośbą o poparcie.

PRZYDZIAŁY KOBIET
R U M U Ń SK IC H  N A  W YPADEK  

W OJNY

N a podstaw ie w ydanego p rzed  ty ­
godniem  w Rum unii dekretu o mobi­
lizacji kobiet, liczne kobiety otrzym a­
ły już bliższe inform acje co do swe­
go zajęcia n a  w ypadek w ojny. R ów ­
nież afisze mobilizacyjne zostały już 
rozdane w ładzom  lokalnym , aby w ra ­
zie potrzeby mogły być natychm iast 
opublikow ane.

Źródła zakupów Polecamy adresy firm, które dla P.P. Kombatantów i Ich rodzin, 
oraz dla świetlic i kasyn związkowych, oficerskich i podoficer­
skich stosują przy kupnie rabat i dogodne warunki płatność

M L E
Solidne i tanio należy nabywać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 

Specjalny dział w ykwint­
nych mebli tapicerskich  

G o t o w y c h  i n a  z a m ó w i e n i a

U w a g a : T r ę b a c k a  ró g  K r a ­
k o w s k ie g o  -  w e jś c ie  od K r a ­
k o w s k ie g o  2 5 ,  ( t r z e c i  s k le p )

Najlepsza krajowa Lawenda, 
mydło i krem do golenia 
SZACH — Warszawa

| U | E D |  C  własnego wyrobu 
r l C D L . C  na składzie

N ow y Ś w ia t 45, te l. 6-95-06
W a rs z ta t— Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski

Stylowe MEBLE 
angielskie,

Chyppendale, 
Biedermeyer, 
Ludwiki, Empire

w „ P A Ł A C U  S Z T U K I ”
W arszaw a T rębacka  2, te l. 520-87

SPRZEDAŻ — KUPNO -  KOMIS -  ZAMIANA

F l I T n j l  Duży wybór ostatnich
I - I I I  ł f  JJt modeli. L isy  s rebrne ,
■ w l  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,
i inne. Dział męskich futer poleca fir­
ma «Julia U j e j s k a ,  N ow y
Ś w ia t 29. P P- Wojskowym specjalne 

w a ru n k i.

M E B L E WŁASNA WYTWÓRNIA 

W. KORULSKI i w. TYSZKA
NOWY-ŚWIAT 61 nad firmą BATA

U W A G A :  P.P . Wojskowi i Urzędnicy państwowi — specjalny rabat.

A dres R edakcji i A dm in istracji: W arszawa, N o w y  Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694=78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 20 gr. — Ogłoszenia: cala strona 900 zł., pół str. 500 zl., ćwierć str. 250 zl. — 1 m/m szerokości 1
szpalty  — redakc. — za tekstem  1 zł. N ależność za ogłoszenia płatna zgóry.

W ydaw ca: Zarząd G łów ny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny


